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Zieliński i Gazda
MIIPbe run
WPF P R A G A

Podwójny sukces 
biało-czerwonych

Nie sposób nazwać entuzjazmem tego, eo działo się na Sta­
dionie im. 22 Lipca; to był szał 60-tysięcznej widowni, pod­
bitej bez reszty sukcesem naszych kolarzy. Kiedy u wylotu 
tunelu ukazały się dwie biało-czerwone koszulki, nad stadio­
nem zerwał się ryk, jakiego nie słyszał jeszcze Poznań. Tan­
dem Zieliński—Gazda nie dał żadnych szans rywalom Tego 
finiszu nie wytrzymał nawet spec od końcówek — Gustaw 
Adolf Schur.

Płonące gazety, „sto lat”, ba­
loniki i biało-czerwone flagi
wyrosłe w tłumie,
„hura’ „kolarzom

gromkie 
cześć”,

tusz orkiestry i nieustające 
krzyki, gołębie... Wszystko to

(Francja) i Schejbala (CSRS) Na 
następnych kilometrach sytuacja 
uległa małej zmianie. Zawodnicy 
Związku Radzieckiego goniący 
wraz z Belgami główną grupę, 
zmniejszylli różnicę do 2 minut. 
Jechało ich tam trzech. Czwarty 
—— Czerepowicz został jednak da­
leko w tyle i przed Lesznem miał 
już ponad 8 minut straty do pro 
wadzącego peletonu.

Drugi lotny finisz był w Lesz­
nie. Tutaj na pięknie udekoro-

WIEŁKOPOLTKI
Cena 50 gr 

Nt 112 [6300]
Rok XX
Wyd. A

Pozna* 
froda, 13. V.

W niedzielę Święto Ludowe
Pod znakiem 20-lecia

Po raz dwudziesty w odrodzonej Ojczyźnie wieś polska 
obchodzić będzie w niedzielę 17 maja, tradycyjne Święto 
Ludowe. W bieżącym roku nabierze ono szczególnie uroczy­
stego charakteru, przypada biwiem w okresie przygotowań
do 20-lecia Polski Ludowej, 
gresu ZSL.
Uroczystości związane z 

„zielonym świętem” w Wiel­
kopolsce odbędą się w 86 miej

IV Zjazdu PPZR i IV Kon-

scowościach, gdzie rozpoczęły 
już działalność komitety orga- 

Dokończenie na str. 2

Uniwersytet Jagielloński odznaczony
Krzyżem Wielkim Orderu Odrodzenia Polski

o-wanych ulicach najszybszym

Rajmund Zieliński — już z lau* 
rem zwycięzcy, wręczonym mu 
przez przewodniczącego Hono­
rowego Komitetu Etapowego, se­
kretarza KW PZPR — Edwarda 
Zimmera. Z lewej: St. Gazda, z 
prawej G. A. Schur. Na podium 
obok tytanów szos stoi również 
— A. Jezierski, zwycięzca Małe­

go Wyścigu Pokoju.

Gazda jeszcze przed Zielińskim na poznańskim stadionie
___v Fot (2) — K. Przychodzki

kazał się Czechosłowak Schejbal. 
Drugi był Kulibin (ZSRR) a trze­
ci Bobekow (Bułgaria).

Punkt odżywczy zlokalizowany 
był w Kościanie. Tutaj większość 
kolarzy zwalniała tempo, by z 
rąk trenerów i kierowników ode­
brać torby i paczki z jedzeniem 
oraz bidony z napojami. Następ­
ne kilometry upłynęły pod zna­
kiem intensywnego odżywiania 
się na trasie. Niewątpliwie ten 
posiłek wpłynął mobilizująco na 
prowadzący peleton, gdyż nacis-

Dokończenie na str. 4

Władysław Gomułka na akademii w Krakowie

W 609-rocznicę powołania do życia pierwszej na ziemiach 
polskich uczelni wyższej — odbyła się w Krakowie 12 bm. 
akademia jubileuszowa.

Wielka hala, udekorowana 
flagami narodowymi i emble­
matami Wszechnicy Jagielloń­
skiej, wypełnia się gośćmi ju­
bileuszowymi z kraju i z za­
granicy. Obok delegacji ze 
wszystkich ośrodków akade­
mickich w Polsce — przedsta­
wiciele ok. 70 uniwersytetów 
i kilkunastu akademii z całe-

było niezapomnianą scenerią 
pierwszego podwójnego zwy­
cięstwa etapowego Polaków w 
historii Wyścigu Pokoju.

Nim jednak kolarze odebrali 
gratulacje Qd poznańskiej pubbez-. 
ności, stoczyli oni zacięty po­
jedynek na trasie z Wrocławia' 
do Poznania, długości 174 km. 
Pjerwsze kilometry po starcie o- 
strym przyniosły kilka defektów, 
które tym razem najbardziej gnę­
biły zespoły Związku Radzieckie­
go i Belgii. Najpierw przebił gumę 
doskonały kolarz ZSRR Czerepo- 
wicz a zaraz potem jego rodak 
Pawłów. Zostali im do pomocy 
dwaj kolarze tak, że w głównym 
peletonie jechali tylko Kapitonow 
i Kulibin. Wykorzystali to na­
tychmiast Nierftcy, Polacy i Ru­
muni, przyspieszając tempo, i po­
większając odległość pomiędzy ni­
mi a grupą radziecko-belgijską, 
bo i ci ostatni znaleźli się w po­
dobnej sytuacji co Rosjanie. W 
Żmigrodzie na 40 km czołówka, 
która liczyła około 50 zawodni­
ków miała 4 minuty przewagi 
nad pozostałymi kolarzami.

Pierwszy lotny finisz w Rawi­
czu wygrał reprezentant Związku 
Radzieckiego Kulibin. Wyprzedził 
on na ostatnich metrach Presette

Ostatni spektakl Festiwalu
Wczorajszy spektakl Wesela, Stanisława Wyspiańskiego w 

wykonaniu Teatru Powszechnego z Warszawy zakończył IV 
Kaliskie Spotkania Teatralne.

Warszawskie przedstawienie 
wywołało w Kaliszu ogromne 
zainteresowanie, a w kulua­
rach różnorodne i sprzeczne 
opinie. Jest to spektakl „z
kluczem”.

Reżyser przedstawienia

Dni Opieki 
nad Zabytkami

egoroczne Dni Opieki
nad 
są

Zabytkami nie
tylko

składową
częścią 

majowych
Dni Oświaty Książki i Pra­
sy. Wiążą się one także z 
ogłoszonym przez UNESCO 
Rokiem Polskim Opieki nad 
Zabytkami, który znajdzie 
swój wyraz w wystawie i 
obradach konserwatorów z 
wielu krajów w Wenecji. Pol 
ska służba konserwatorska 
bowiem zdobyła sobie na 
świecie uznanie; mówi się już 
o polskiej szkole konserwa­
torskiej. Każdy Wojewódzki
Konserwator przygotował
plansze z najważniejszymi fo­
tograficznymi dokumentami, 
które będą wystawione w koń 
cu maja we wspomnianym 
włoskim, pełnym pamiątek 
mieście na brzegu A^rintvku. 
Dni Opieki nad Zabytkami 
w Wielkopolsce zostały no- 
przedzone naradami i lustra­
cjami międzywojewódzkimi.

Adam Hanuszkiewicz nadał 
mu kształt szopki ludowej, u- 
jednolicił i pozbawił literac­
kich prawzorów osoby drama­
tu, które wszystkie tu inter­
pretuje Wojciech Siemion. 
Pierwsza część przedstawienia 
jest bardzo czytelna, dowcip­
na i odświeżona. Na obraca­
jącej się w koło scenie poja­
wiają się po kolei wszystkie 
postacie dramatu Wyspiań­
skiego. Jest to sprawne tea­
tralnie i ciekawe. Druga część 
spektaklu utrzymana jest w 
konwencji bliższej tradycyjne­
mu odczytaniu Wesela i trochę 
też rozczarowuje.

Reżyseria Adama Hanuszkie 
wieża, oprawa plastyczna Ada 
ma Kiliana. Wśród ostatnich 
inscenizacji Wesela, to przed­
stawienie odznacza się dużą 
pomysłowością, lekkością i bar 
dzo ludowym charakterem. 
Dobre role Zofii Kucównej, 
Adama Hanuszkiewicza i Gu­
stawa Ludkiewicza.

Na zakończenie „Spotkań”, jury 
dokonało rozdziału nagród:

Nagrodę Ministra Kultury i Sztu-
ki najlepsze przedstawienie
sztuki polskiej, jury przyznało ze-

W końcu drugiej
kwietnia < 
Ochrony ! 
obradowała

Główna 
Zabytków

dekady 
Komisia

PTTK
w Kaliszu wraz

ze służbą konserwatorską wo­
jewództw: białostockiego, kie­
leckiego. łódzkiego, noznań- 
skiego i zielonogórskiego. 3

(Dokończenie na str. 3)

POGODA
Jak podaje PIHM, w dniu 13 

bm. przewidywane jest zachmu­
rzenie umiarkowane i niewielkie. 
Temperatura maksymalna od 19 
st. na północnym wschodzie do 26 
st. na południowym zachodzie. — 
Wiatry słabe i umiarkowane, po­
łudniowo-zachodnie i południowe.

spotowi Teatru Powszechnego w 
Warszawie za „Wesele” Wyspiań­
skiego.

Za twórczą realizację polskiego 
dramatu klasycznego, nagrodę 
Wielkopolskiego Towarzystwa Kul 
turalnego przyznano Teatrowi Pol­
skiemu z Poznania („Nieboska Ko­
media” — Krasińskiego).

Nagrodę Wojewódzkiej Komisji 
Związków Zawodowych w Pozna­
niu za realizację przedstawienia 
sztuki „Tlen” — A. Szypulskiego 
otrzymał zespół Teatru Ziemi Lu­
buskiej w Zielonej Górze.

Teatrowi Nowemu w Lodzi przy­
padła w udziale nagroda Prezy­
dium MRN w Kaliszu za najlepszy 
spektakl dramaturgii obcej („Czer 
wona Magia” — M. de Gheldero- 
de).

Nagrodę zespołową redakcji 
łódzkiego „Głosu Robotniczego” za 
ambicje repertuarowe i artystycz­
ne otrzymał Teatr im. S. Jaracza 
w Łodzi.

Wręczono także szereg nagród 
indywidualnych za inscenizację i 
reżyserię. Nagrody otrzymali m. 
in.: Adam Hanuszkiewicz za „We­
sele”, Jerzy Kreczmar za „Nie- 
boską Komedię” i Tadeusz Minc 
za „Czerwoną Magię”.

Jury wyróżniło nagrodami indy­
widualnymi m. in.: Zofię Kuców­
nę za rolę panny młodej w „We­
selu” i Jerzego Przybylskiego — 
rola tytułowa w sztuce „Malate- 
sta” — H. de Montherlant.

Ponadto przyznano szereg zespo­
łowych i indywidualnych nagród 
i wyróżnień za scenografię, insce­
nizację, reżyserię i grę aktorską.

Nagrody przedmiotowe otrzy­
mali: Ryszard Wardo — na­
groda Prez. PRN Kalisz, Jerzy 
Przybylski — nagroda „Gazety Po­
znańskiej”, Danuta Balicka — na­
groda Polskiego Radia i Telewi­
zji, Czesław Przybyła — nagroda 
„Głosu Wielkopolskiego”, Jadwi­
ga Kukułczanka — nagroda „Zie­
mi Kaliskiej”, Cezary Frapkie- 
wicz — nagroda ZG SPATiF-u. 12 
aktorów i reżyserów otrzymało wy 
różnienia, m. in. z Wielkopolski: 
Jan Berdyszak, Teresa Targońska, 
Józef Fryźlewicz i Henryk Ma­
chalica. (ob)

go świata; reprezentanci za­
łóg robotniczych Krakowa i 
Nowej Huty, chłopi Ziemi Kra 
kowskiej, młodzież.

Rozlegają się serdeczne, dłu­
go niemilknące oklaski, gdy 
na salę wchodzą przedstawi­
ciele najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych: Wła­
dysław Gomułka, Józef Cyran­
kiewicz, Zenon Kliszko, Adam 
Rapacki, Marian Spychalski, 
Bolesław Podedworny, Józef 
Ozga-Michalski, Jan Karol 
Wende, Witold Jarosiński, Eu­
geniusz Szyr, prezes PAN — 
prof. Janusz Groszkowski.

Wśród kierowników partii i 
rządu, w prezydium zajmują 
miejsca rektorzy krakowskich 
uczelni.

Gospodarzy miasta i woje­
wództwa reprezentują: I se­
kretarz KW PZPR — Lucjan 
Motyka, przewodniczący Pre­
zydiów WRN i Rady Narodo­
wej m. Krakowa — Józef Na- 
górzański i Zbigniew Skolicki.

Rozlega się hymn państwo­
wy.

Przewodniczący Komitetu 
Jubileuszowego, rektor UJ 
prof. dr Kazimierz Lepszy wi­
ta serdecznie przybyłych, a 
następnie prosi Władysława 
Gomułkę o zabranie głosu 
(skrót przemówienia na str. 2).

Przemówienie I Sekretarza 
KC PZPR przyjęte zostało 
długotrwałymi, gorącymi okla­
skami.

Następuje podniosły mo­
ment: Władysław Gomułka 
przekazuje na ręce prof. K. 
Lepszego — Krzyż Wielki Or­
deru Odrodzenia Polski przy­
znany Uniwersytetowi Jagiel­
lońskiemu przez Radę Pań­
stwa za wybitne osiągnięcia 
w rozwoju nauki polskiej.

Za wysokie i zaszczytne od­
znaczenie dziękuje rektor UJ 
prof. Lepszy. Zapewnia on, że 
będzie ono otaczane najwyższą 
czcią. Naczelną dewizą Uni­
wersytetu — mówi rektor — bę 
dzie troska o rozwój najwyż­
szych cnót obywatelskich, mi­
łości ojczyzny, nauki oraz wal 
ka o postęp i socjalizm.

W imieniu społeczeństwa i 
władz miasta uniwersyteckie­
go zabiera głos Zbigniew Sko- 
licki.

Następnie w imieniu wszyst­
kich szkół wyższych w Polsce 
przemawia rektor UW — prof. 
Stanisław Turski, wyrażając

Uroczystą akademię kończy 
wykład prorektora UJ prof. 
dr. Mieczysława Klimaszew-
skiego piękny wywód o

Uniwersytetowi 
mu słowa czci 
szacunku.

Słowa hołdu

Jagiellońskie- 
i najgłębszego

krakowskiej
szkole przekazuje prezes PAN 
— prof. Janusz Groszkowski.

chlubnym dorobku UJ w mi­
nionych wiekach i w 20 latach 
Ludowej Polski.

Rozlega się pieśń „Alma 
Mater” — utworu skompono­
wanego specjalnie na 600- 
lecie przez Lucjana Kaszyckie­
go do słów Tadeusza Sliwiaka. 
Utwór po raz pierwszy wyko­
nuje chór Filharmonii Kra­
kowskiej.

Społeczna troska 
w przedzjazdowej dyskusji
Konferencje powiatowe w Koninie i Wrześni

Na wczorajszą zakładową konferencję przedzjazdową 
w Kopalni Węgla Brunatnego w Koninie, w której wzięło 
udział 84 delegatów, przybył również serdecznie witany 
I sekretarz KW PZPR w Poznaniu, Jan Szydlak.

Zakończenie wizyty 
delegacji NRD 
na Węgrzech

Przebywająca na Węgrzech 
delegacja partyjno-rządowa 
NRD, której przewodniczą 
pierwszy sekretarz KC SED, 
przewodniczący Rady Państwa 
NRD, Walter Ulbricht oraz 
wicepremier i minister spraw 
zagranicznych NRD dr Lothar 
Boi z zakończyła we wtorek 
wizytę przyjaźni w WRL i u- 
dała się w drogę powrotną do 
NRD.

Przed odlotem delegacji 
NRD podpisano we wtorek 
przed południem w gmachu 
parlamentu WRL wspólne o- 
świadczenie dotyczące prze­
biegu tej wizyty. (PAP)

Georgi Trajkow 
przybył do Polski

Na zaproszenie Naczelnego 
Komitetu ZSL przybył we wto 
rek z nieoficjalną wizytą do 
Polski sekretarz . generalny 
bułgarskiego Ludowego Związ 
ku Chłopskiego, przewodniczą 
cy Prezydium Zgromadzenia 
Narodowego Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej — Georgi 
Trajkow. (PAP)

W jaki sposób realizować 
ogromne zadania stojące przed 
załogą w nadchodzącej 5-latce? 
Jak najlepiej i najoszczędniej 
gospodarować przyznanymi 
funduszami? To główny nurt 
tak referatu, jak i wystąpień 
w dyskusji. A zadań tych jest 
coraz więcej. Wystarczy 
wspomnieć dynamiczny roz­
wój kopalni. Gdy w r. 1955 
wydobycie węgla osiągnęło 1 
milion ton to już w roku 1960 
przyniosło 5 milionów ton. A 
tymczasem zadania czekające 
na górników w r. 1970, to 
ponad 13 milionów ton. A więc 
więcej niż wyniosła krajowa 
produkcja węgla brunatnego 
w r. 1961. Ażeby to osiągnąć 
trzeba będzie przyspieszyć od­
danie do eksploatacji budują­
cej się odkrywki Kazimierz 
oraz wybudować nowa_ od­
krywkę Jóźwin. W sumie na 
inwestycje w 5-latce. kopalnia 
Konin wyda 4 miliardy 104 
miliony zł. Dla porównania 
warto dodać, że dotychczas bu­
dowa kopalni pochłonęła kwo­
tę 1.727 min. zł.

Rozszerzone inwestycje po­
zwolą na zatrudnienie dal­
szych 2.700 osób. Należy sobie 
zdać sprawę, że na kopalnic­
twie węgla brunatnego zosta­
ną oparte: nowa elektrownia 
w Pątnowie, Huta Aluminium 
w Malińcu oraz inne zakłady 
pracy. Naturalnie konieczne 
jest przygotowanie załogi świa 
domej i zdyscyplinowanej. 
Tego może dokonać organiza­
cja partyjna, licząca 1.027 
członków, korzystająca z po­
mocy tysiąca ZMS-owców

pracujących również na ko­
palni. O tej pracy świadczą 
najlepiej podjęte dla uczcze­
nia XX-lecia PRL i IV Zjaz­
du PZPR zobowiązania war­
tości 10 min. zł. Załoga da rów 
nież ponadplanowo 200 tysięcy 
ton węgla brunatnego, tak że 
w sumie produkcja tego roku 
wyniesie 5.400 tys. ton.

Te wszystkie momenty pod­
kreślił w swoim końcowym 

(Dokończenie na str 2)

H.S. Chruszczów 
na wiecu w Kairze
We 

czący 
N. S. 
szące

wtorek rano przewodni- 
Rady Ministrów ZSRR 
Chruszczów i towarzy- 
mu osoby zwiedzili fa-

brykę antybiotyków i wyro­
bów farmaceutycznych pod 
Kairem, zbudowaną przy po­
mocy ekonomicznej i technicz­
nej Związku Radzieckiego.

Po zwiedzeniu fabryki 
goście radzieccy wzięli udział 
w wiecu robotników i specja­
listów zatrudnionych w fa­
bryce.

Na wiecu przemawiali — mi 
nister zdrowia ZRA Muhandis, 
prezydent ZRA G. A. Naser 
i przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. S. Chrusz­
czów. (PAP)

Delegacja KC KPCz 
w Wielkopolsce

U—13 maja br. gości w 
województwie poznańskim de­
legacja Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji. W skład de­
legacji wchodzą towarzysze: 
Jan Hayalka, członek KC^ 
kierownik Wydziału Rolnego 
KC KPCz, Alojz Vojacek, 
kierownik Wydziału Rolnego 
KC Komunistycznej Parta 
Słowacji, Frantisek Baracek, 
z-ca członka KC KPCz dy­
rektor PGR Hrusowany, Józef 
Cerny, z-ca członka KC, I se­
kretarz KP KPCz w Tachowe, 
Karol Konkal, pracownik 
Wydziału Rolnego KC KPCz 
oraz tow. Wróbel — attache 
rolny ambasady CSRS w Pol­
sce.

Gościom towarzyszy grupa 
pracowników KC PZPR z 
członkiem KC, z-cą kierowni­
ka Wydziału Rolnego KC —» 
Janem Klechą.

W spotkaniu, jakie odbyło 
się z delegacją KC KPCz 11 
bm. w Komitecie Wojewódz­
kim Partii obok przedstawi­
cieli KC PZPR udział wzięli 
I sekretarz KW PZPR w Po-’ 
znaniu Jan Szydlak, sekre­
tarz KW i przewodniczący Ko­
mitetu d/s Rolnictwa St. Fur- 
gał oraz kierownictwo i człon­
kowie Biura Komitetu d/s 
Rolnictwa przy KW PZPR w 
Poznaniu.

Celem przyjazdu delegacji 
jest zapoznanie się z proble­
matyką pracy państwowych 
gospodarstw rolnych a szcze­
gólnie z systemem organiza­
cyjnym, sprawami kierowania 
i zarządzania w PGR.

Podczas pobytu w Wielko­
polsce członkowie delegacji 
zwiedzą m. in. Zespół Ho­
dowli Zarodowej w Pępowie 
pow. Gostyń, wielkoobiekto- 
we gospodarstwo w Głucho­
wie pow. Kościan oraz Kom­
binat PGR w Manieczkach.



Uznanie dla wybitnych zasług 
Wszechnicy Jagiellońskiej

Przemówienie WL Gomułki na akademii w Krakowie

Konferencje powiatowe PZPR

Od sześciu wieków Uni­
wersytet Jagielloński 
wykuwa polską myśl 
naukową, jedną z 

głównych dźwigni postępu cy­
wilizacyjnego naszego narodu. 
Na kartach dziejów polskiej 
kultury, nauki i myśli społecz­
nej chlubnie zapisało się wielu 
wybitnych profesorów i wy­
chowanków tej uczelni. Dzie­
je Wszechnicy Jagiellońskiej 
są nierozerwalnie związane z 
ogólnym nurtem historycznej 
drogi narodu i państwa pol­
skiego. Zawsze wtedy, gdy do­
chodziły do głosu siły społecz­
nie postępowe, gdy umacniało 
się państwo polskie, rozwijała 
się nauka polska i rozwijał się 
Uniwersytet Krakowski. W 
przeciwieństwie do tego, w 
latach upadku państwowości 
polskiej, w łatach, gdy pry­
wata, sobiepaństwo i samo­
wola wielmożów górowały nad 
interesami Rzeczypospolitej, 
gdy w polityce narodowej 
przewagę zdobywały prądy 
wsteczne i reakcyjne — pod­
upadały nauka i oświata, ma­
lała rola tych wszystkich in­
stytucji, które powołane zo­
stały do ich rozwijania i krze­
wienia w społeczeństwie. Uczą 
tego zarówno doświadczenia 
wieków, jak i nasze dzieje 
współczesne.

Większość spośród profeso­
rów tego uniwersytetu, rozpo­
czynała pracę naukową przed 
II wojną światową, w Polsce 
burżuazyjnej. Niełatwe to były 
czasy dla nauki i oświaty pol­
skiej, a zarazem niezmiernie 
ciężkie dla robotnika i chłopa, 
dla ludu pracującego naszego 
kraju.

Państwo burżuazyjne nie 
mogło, a także nie chciało ło­
żyć na rozwój oświaty, szkol­
nictwa wyższego i nauki. Wy­
datki na szkolnictwo wszyst­
kich szczebli w r. 1928/29 wy­
nosiły 572 min. zł, a w dzie­
sięć lat później w r. 1938/39 
spadły do 463 min. zł.

Zastój gospodarczy nie stwa­
rzał szerokiego zapotrzebowa­
nia na rozwój badań nauko­
wych, ani nie dawał pola do 
pracy dla wysoko kwalifiko­
wanej inteligencji. Liczba pro­
fesorów i asystentów szkół 
wyższych między r. 1925 a 
1939 wzrosła nieznacznie, bo 
z 2.100 do 2.500. Liczba stu­
dentów zwiększyła się w tym 
czasie tylko o 10 tys., tj. do 
50 tys.

Rządy sanacyjne usiłowały de­
prawować politycznie młodzież 
stadiującą, patronowały organiza­
cjom • najbardziej wstecznych 
programach politycznych, prześla­
dowały i zwalczały myśl światłą 
i postępową, mającą na względzie 
dobro kraju.

Oczywiście i w tyeh warunkach 
wielu uczonych polskich prowa-

, W niedzielę 
Święto Ludowe
Dokończenie ze str. 1 

nizacyjne. Dla urządzenia ob­
chodów' Święta Ludowego wy­
brano przede wszystkim wsie 
i gromady, wyróżniające się 
osiągnięciami w produkcji rol­
nej i w życiu społeczno-kul­
turalnym, na przykład: Nie­
chanowo, Tarce, Śmigiel, Wy- 
ganów, Bukowiec Górny, Opa­
lenicę, Miejską Górkę, Kaź­
mierz Wlkp., Goszczanów’, Bli- 
życe, Kaczanowo itd.

Tegoroczne obchody Święta 
Ludowego odbędą się pod ha­
słem popularyzowania dorob­
ku naszego kraju w minionym 
dwudziestoleciu, ze szczegól­
nym uwzględnieniem osiągnięć 
wsi. Różne będą formy obcho­
dów. Obok tradycyjnych wie­
ców i defilad, akademii i wie­
czornic, imprez sportowych i 
zabaw, przewiduje się w nie­
których miejscowościach prze, 
kazanie do użytku publiczne­
go wybudowanych w czynie 
społecznym wiejskich domów 
kultury, boisk sportowych, re­
miz strażackich itp. Trzeba tu­
taj podkreślić, że wartość czy­
nów społecznych, podjętych z 
okazji Święta Ludowego tylko 
przez członków kół ZSL w 
woj. poznańskim wynosi 1,7 
min. zł. Są to przeważnie ro­
boty związane z budową dróg 
i porządkowaniem osiedli, 
zwłaszcza tam, gdzie powstały 
nowe obiekty gospodarcze, kul 
turalne, oświatowe i sportowe.

(kj) 

dziło swe prace badawcze, wzbo­
gacało naukę polską, kształciło i 
wychowywało młodzież w duchu 
demokratycznym ; humanistycz­
nym. W łonie inteligencji pol­
skiej narastała opozycja wobec 
zgubnej dla kraju polityki rzą­
dów sanacyjnych. Walkę o postęp 
i demokrację o zmianę stosunków 
społecznych podejmowały wraz 
z klasą robotniczą i chłopami, 
demokratyczne organizacje inte­
ligencji.

Postępowa profesura polska pod 
nosiła niejednokrotnie głos pro­
testu przeciw tendencjom faszy­
stowskim, przeciw gettu ławko­
wemu, przeciw elitarnemu syste­
mowi oświaty i zaniedbywaniu 
potrzeb nauki.

Później przyszły tragiczne lata 
okupacji hitlerowskiej i bohater­
skiej walki o niepodległość. O- 
gromną daninę krwi złożył cały 
nasz naród w tej walce, ciężkie 
ofiary poniosła inteligencja pol­
ska, ze szczególną zaciekłością tę­
piona i niszczona przez okupanta. 
Już 8 listopada 1939 r. hitlerow­
cy uwięzili 183 krakowskich pro­
fesorów, docentów i asystentów, 
Wiele z nich zginęło w obozach 
zagłady. Ich los podzieliło nie-i 
mało uczonych polskich z innych 
ośrodków uniwersyteckich. Pra­
cownie naukowe i biblioteki zo­
stały zdewastowane i ograbione.

W niezmiernie ciężkich warun­
kach startowały nauka i szkolnie 
two wyższe w Polsce Ludowej 
przed 20 laty. Mogło się wówczas 
wydawać, że trzeba będzie wielu 
dziesięcioleci, aby w wykrwa­
wionym • zrujnowanym wojną 
kraju dźwignąć i rozwinąć na­
ukę, odbudować wyższe szkolnic­
two, wykształcić nowe kadry na­
ukowe. Jeśli zadanie to zostało 
wykonane pomyślnie i z nawiązką 
w znacznie krótszym czasie, to 
zawdzięczamy to głównie nowym 
sprzyjającym warunkom społecz- 
no-ustrojowym, które powstały w 
naszym kraju w wyniku rewolu­
cji społecznej, która wyprowadzi­
ła Polskę na drogę wszechstron­
nego i dynamicznego rozwoju go­
spodarczego, społecznego i kul­
turalnego.

Partia nasza w poczuciu odpo­
wiedzialności za rozwój i przy- 
szłość kraju przyznała nauce od 
zarania władzy ludowej należne 
jej miejsce.

20 lat Polski Ludowej — to 
nieprzerwany, szybki rozwój 
polskiej nauki. Uczeni polscy 
poważnie przyczynili się do 
postępu gospodarczego i kul­
turalnego kraju, zdobyli uzna­
nie społeczności naukowej w 
świecie. Życie naszego kraju 
cechuje wciąż trudny do za­
spokojenia głód wysoko kwa­
lifikowanych kadr. Co roku 
puka do bram uczelni wyż­
szych około 80 tys. kandyda­
tów na studia. Co roku pań­
stwo wydatkuje coraz to 
większe sumy na utrzymanie 
i rozwój uczelni, na bezpo­
średnią pomoc dla studentów 
w postaci stypendiów i miejsc 
w domach studenckich. Pod­
czas gdy w roku 1955 wydatki 
z budżetu państwa na oświa­
tę, kulturę i naukę -wynosiły 
li,7 mld. zł i stanowiły 9,5 
proc, ogółu wydatków budże­
towych, to w roku bieżącym 
budżet państwa przeznacza na 
te cele 28,3 mld. zł co stanowi 
10,4 proc, całości budżetu. 
Suma ta w porównywalnych 
jednostkach przewyższa pięcio 
krotnie wydatki państwa pol­
skiego na oświatę i szkolnic­
two w roku 1938/39.

Sieć wyższych uczelni w 
Polsce Ludowej została rozbu­
dowana z 32 przed wojną do 
74. W samym tylko Krakowie 
istnieje dziś jedenaście wyż­
szych szkół, które w ub. roku 
promowały ponad 3.400 absol­
wentów. Jest to więcej niż po­
łowa dyplomów wydawanych 
rocznie przez wszystkie wyż­
sze uczelnie polskie przed 
wojną. Liczba, pracowników 
nauki w szkołach wyższych 
przekroczyła 17 tys., a liczba 
studentów 200 tys.

Wiele z nowo powstałych w 
Polsce Ludowej uczelni wy­
rosło z pnia uniwersyteckiego. 
Uniwersytety w obecnej ich 
postaci odgrywają i nadal 
będą odgrywać niezwykle do­
niosłą rolę. Na uniwersytetach 
bowiem rozwijają się podsta­
wowe nauki matematyczno- 
przyrodnicze, stanowiące na­
turalną bazę dla uprawiania 
nauk technicznych, rolniczych, 
medycznych.

W uniweisytetach istnieją ko­
rzystne warunki powstawania no­
wych dyscyplin naukowych, ro­
dzenia się nowych specjalności.

Przed uniwersytetami stoi wiel­
kie zadanie kształcenia, wraz z 
innymi uczelniami wyższymi, na­
uczycieli szkół średnich i zawo­
dowych.

Potrzebni są nam specjaliści w 

różnych zawodach, ale nie obo­
jętne jest ich oblicze polityczne 
i ideologiczne. Niezmiernie waż- 
ną rolę mają tu do spełnienia na­
uki humanistyczne, których pod­
stawową funkcją jest wychowa­
nie człowieka.

Wielkie zadania stają przed uni­
wersytetami na polu kształtowania 
nowej, socjalistycznej świadomo­
ści społecznej. Chcemy, aby lu­
dzie w naszym kraju nie tylko 
opanowali arkana wiedzy i tech­
niki, ale aby zdaw-ali sobie spra­
wę, jakim ideom służyć ma na­
uka, jakie ma pomnażać wartości 
społeczne i kulturalne.

Światowa nauka rozbiła jądro 
atomu. To doniosłe odkrycie na­
ukowe może stać się dobrodziej­
stwem ludzkości, a może też przy 
nieść jej nuklearną zgubę w ka­
taklizmie wojennym. Usunąć to 
groźne niebezpieczeństwo, wprzę­
gnąć zdobycze nauki i techniki 
w służbę człowieka — to naczel­
ny nakaz naszych czasów. Uczynić 
to można tylko w walce z impe­
rialistycznymi siłami wojny, w 
walce o pokój, wolność i nieza­
wisłość wszystkich narodów. 
Wielki wkład w dzieło pokoju 
powinni wnieść i wnoszą ludzie 
nauki, zwłaszcza ci, którzy pra­
cują w pokojowych, socjalistycz­
nych społeczeństwach i nie ma­
ją żadnych powodów do obaw, 
że ich odkrycia i osiągnięcia na­
ukowe użyte zostaną dla celów 
wrogich ludzkości i interesom ich 
własnych narodów. Wszystko co 
umacnia socjalizm, umacnia po­
kój między narodami, służy ca­
łej ludzkości. Świadomość tej 
prawdy powinna przyświecać na­
szej pracy naukowej i badawczej, 
a zwłaszcza pracy wychowawczej 
nad kształtowaniem dusz i umy­
słów młodego pokolenia.

Podejmując wielkie zadania roz­
woju oświaty, kultury i nauki 
polskiej, nie chcemy nic uronić 
z tych wartości, które stanowią 
postępową tradycję 1900-letniej 
historii naszego narodu. W ob­
chodach Tysiąclecia, których ju­
bileusz Uniwersytetu Jagielloń­
skiego stanowi część integralną, 
nawiązujemy do tych tradycji, 
które wiążą się z rozwojem myśli 
ludzkiej, z postępem społecznym, 
z wkładem narodu polskiego do 
światowej skarbnicy kultury i cy­
wilizacji. Chcemy, aby oczyszczo­
ne ze wstecznych naleciałości hi­
storyczne wartości naszej kultu­
ry i cywilizacji stały si-ę osnową 
wychowania naszej młodzieży i 
służyły aktualnym zadaniom i a- 
spiracjom narodu polskiego, jego 
twórczej pracy, sile i pomyślności 
naszego państwa. Stwarzając wa­
runki szerokich badań społecz­
nych, pragniemy, aby służyły one 
teraźniejszości i socjalistycznej 
przyszłości kraju, aby umacniały 
wszystko, co twórcze i postępowe 
w świadomości narodu.

Niezłomną zasadą naszej polity­
ki w stosunku do inteligencji 
twórczej jest zapewnienie uczo­
nym najlepszych warunków pra­
cy, poszanowania ich kompeten­
cji merytorycznych, swobody dy­
skusji naukowych. Wyjaśniając 
nasze zadania i cele, nasze prze­
słanki ideowe, pragniemy zdobyć 
serca i umysły i tą drogą zapew­
nić zwycięstwo socjalistycznej 
myśli naukowej.

Uczeni starszego pokolenia ma­
ją wielkie zasługi w dziele od­
budowy i rozwoju uczelni pol­
skich. Tak jak wówczas, gdy z 
narażeniem własnego życia pro­
wadzili tajne nauczanie w okre­
sie okupacji i chronili mienie za­
kładów naukowych, tak po wy­
zwoleniu, nie bacząc na warunki 
gorzej niż prymitywne, stanęli z 
miejsca do pracy, by prowadzić 
nauczanie, organizować katedry 
i zakłady, wznowić badania na­
ukowe.

W ciągu 20-lecia szeregi pracow­
ników nauki wzrosły prawie 
sześciokrotnie. Przybyli nowi, 
młodzi, zdolni ludzie, którzy do­
świadczenie i wiedzę swych mi­
strzów wykorzystują, by dalej 
rozwijać naukę polską i wyższe 
studia. Partia nasza i rząd Pol­
ski Ludowej, razem z całą klasą 
robotniczą i masami pracujący­
mi naszego kraju, wysoko cenią 
ten patriotyczny wysiłek naukow­
ców polskich, podejmujących no­
we, coraz bardziej ambitne i tru­
dne zadania.

Kraj czeka na specjalistów 
we wszystkich dziedzinach. 
Chcemy wszędzie, w każdym 
zakątku naszego kraju, two­
rzyć coraz lepsze warunki ży­
cia materialnego i duchowe­
go. Ta troska legła u podstaw 
decyzji o planowym rozmie­
szczeniu i zatrudnieniu ab­
solwentów szkół wyższych. 
Polska Ludowa, nasze społe­
czeństwo mają pełne prawo 
domagać się od młodzieży, by 
rzetelnie pracowała na uczel­
ni. zdobywała wiedzę i sta­
wała po studiach w pierw­
szych szeregach budowni­
czych naszej socjalistycznej 
ojczyzny.

Trzeba, jak to zalecają tezy

Komitetu Centralnego PZPR 
na IV Zjazd partii, podjąć 
trud unowocześnienia pro­
gramów nauczania przez wpro 
wadzenie, do nich takiego za­
sobu wiedzy, który zagwa­
rantuje szeroki profil wy­
kształcenia absolwenta, wy­
tworzy nawyki stałego odna­
wiania i wzbogacania wiado­
mości. Potrzebna jest lepsza 
organizacja procesu dydak­
tyczno-wychowawczego. no­
watorstwo w metodach dy­
daktycznych i w organiza­
cji pracy studentów.

Obecny etap rozwoju na­
szego kraju stawia przed pra­
cownikami szkół wyższych, 
pracownikami instytutów nau 
kowo-badawczych nowe od- 
powiedzialne zadania również 
w dziedzinie rozwoju nauki. 
Potrzeby gospodarki planowej 
wymagają nie spontaniczne­
go, lecz planowego rozwoju 
badań naukowych. Nie chce­
my krępować samodzielności 
naukowców w wyborze me­
tod badawczych, w podejmo­
waniu przede wszystkim tvch 
problemów, które szczególnie 
in+eresuja dane środowisko 
twórcze. Mamy jednakże pra­
wo oczekiwać, że świadomość 
interesu Państwa i poczucie 
odpowiedzialności za kra i. za 
postępy nruki skuoi kadrę 
naukowa wokół tych zagad­
nień i problemów, które w 
snosób naihardziej isfotnv 
współdecydują o postenie 
t^hnic^nym. rozwodu ekono­
micznym i kidtnra^ym ca- 
łe^n społeczeństwa. Tego ro­
dzaju badania naukowe rząd 
otaczać bed^ie szczególna 
opieka i tvm badaniom udzie 
lać będzie najwydatniejszej 
pomocy materialnej.

Wzmożonym zadaniom szkol 
nictwa wvższego odpowiadać 
musi szybki wzrost szeregów 
pracowników nauki. Wysoki 
naziom działalności dydak­
tycznej jest nieodłącznie zwią 
zany z twórczym rozwijaniem 
nauki.

Polska Ludowa — stano­
wiąc ogniwo wielkiej wspól­
noty państw socjalistycznych 
— utrzymuje więzy współpra 
cy z wszystkimi prawie kra­
jami na świecie.

Szczególnie cieszą nas bli­
skie kontakty polskich nau­
kowców z naukowcami Zwią­
zku Radzieckiego i innych 
krajów socjalistycznych.

Obęcność na tym jubileu­
szu uczonych z krajów całego 
świata, którzy zyskali naj- 
zaszczytniejsze tytuły nauko­
we i cieszą się zasłużoną 
sławą, jest chyba najlepszym 
wyrazem roli i znaczenia na­
uki polskiej w świecie i jej 
żywych więzi z nauką świa­
tową. Pragniemy, aby osiąg­
nięcia polskiej nauki znane 
były jeszcze szerzej i wszech­
stronniej, by polscy naukow­
cy wnosili coraz większy 
wkład w ogólnoludzki skar­
biec nauki, by świadczyli swą 
pomoc tym krajom, które — 
wyzwalając się z ucisku ko­
lonialnego i budując swe no­
we życie — muszą jednocze­
śnie rozwijać uczelnie wyż­
sze i zakłady naukowe, sta­
nowiące ważny czynnik sa­
modzielności i niezawisłości 
swvch narodów.

W uznaniu wybitnych za­
sług i wkładu Wszechnicy Ja­
giellońskiej w rozwój nauki 
i kultury polskiej, Rada Pań­
stwa postanowiła w 600-lecie 
założenia Uniwersytetu nadać 
mu Krzyż Wielki Orderu Od- 
rodwnia Polski. Niech to 
wysokie odznaczenie będzie 
symbolem uznania ze strony 
władz naszego państwa i ca­
łego naszego społeczeństwa 
dla ludzi nauki, dla pedago­
gów i wychowawców młodej 
inteligencji polskiej.

Na zakończenie W. Gomuł­
ka złożył naukowcom ośrod­
ka krakowskiego i całego kra­
ju serdeczne życzenia jak 
najbardziej owocnej pracy, a 
młodzieży akademickiej naj­
lepszych osiągnięć w nauce.

Partia nasza, rząd, klasą 
robotnicza i cały naród — 
powiedział I sekretarz KC 
PZPR — oczekują od ludzi 
nauki, od młodzieży studiu­
jącej nowych osiągnięć, no­
wych wysiłków i zwycięstw 
na drodze twórczego rozwija­
nia myśli naukowej, służącej 
rozkwitowi naszej ojczyzny i 
ogólnoludzkiej sprawie socja­
lizmu. (PAP)

Dokończenie ze str. 1
wystąpieniu I sekretarz KW 
PZPR Jan Szydlak. Wskazał 
on na ogromny awans tej 
ziemi, ongiś całkowicie za­
pomnianej bez perspektyw, 
która w wyniku przemian 
staje się centrum paliwowo- 
energetycznym. O ogromie na­

Przy udziale 144 delegatów z terenu pow. wrzesińskiego 
rozpoczęła się wczoraj we Wrześni powiatowa konferencja 
PZPR. W obradach wzięli udział: sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu Jan Olzak oraz zastępca przewodniczącego 
Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej Franciszek Nie­
wiadomski.

Referat wygłoszony przez I 
sekretarza KP PZPR we 
Wrześni Józefa Cichowlasa 
zobrazował drogę przebytą 
przez społeczeństwo pow. 
wrzesińskiego w okresie XX- 
lecia PRL. Nie była to droga 
łatwa i wielkiemu patriotyz­
mowi społeczeństwa — akcep­
tującego codzienna pracą wy­
tyczony przez partię plan roz­
woju gospodarczego i kultu­
ralnego — zawdzięcza powiat 
swój dzisiejszy rozwój.

Przeszło 12-tysięczna rze­
sza pracowników stanowi 178 
oroc. zatrudnienia w stosun­
ku do 1945 r., 5461 nowo 
zelektryfikowanych gospo­
darstw chłooskich. 12 nowych 
szkół. 11.000 tomów książek 
w bibliotekach. 20 nowych 
bloków mieszkalnych, nowe 
norki i zieleńce, przodujące 
PGR-v <86 sztuk bvdła na 
100 hektarów) — oto zale­
dwie skromny wvcinek z no- 
wojenneffo dorobku powiatu 
wrzesińskiego.

O społecznej inicjatywie 
mieszkańców powiatu najle­
piej świadczy wartość czy­
nów społecznych, wynoszą­
cych dla przykładu w ub. r. 
7.218 tys. zł. Nowe zobowią­
zania. podjęte dla uczczenia 
IV Zjazdu Partii i XX-lecia 
PRL. częściowo iuż zrealizo­
wane wynoszą około 10 min. 
zł.

Społeczna troska i gospo­
darska odpowiedzialność ce­
chowała wypowiedzi dysku­
tantów. krytycznie oceniają­
cych niektóre niedobre zja­
wiska naszego życia. Dysku­
tanci formułowali konstruk­
tywne wnioski, prowadzące 
do poprawy sytuacji. Np. Ka­
zimierz Szumigała z Nekli po­
stulował przedłużenie Fundu­
szu Rozwoju Rolnictwa na

Z kroniki milicyjnej

Rabunkowy mord 
w powiecie czarnkowskim
Na wczorajszej konferencji prasowej Komendant Woje- 

jewódzki MO — płk Benedykt Cader poinformował dzien­
nikarzy o dwóch przestępstwach kryminalnych dokona­
nych ostatnio w województwie poznańskim. W obu przy­
padkach szybkie działanie MO doprowadziło do ujęcia 
sprawców.

22 marca br. o godz. 21.30 Ko­
menda Powiatowa MO w Czarn- 
kowie zawiadomiona została, że 
na drodze Komorzewo — Huta 
znaleziono zwłoki starszego męż­
czyzny. Po zidentyfikowaniu o- 
kazał się nim 69-letni Lucjan 
Minkisiewicz zamieszkały w Hu­
cie pow. Czarnków. Obok denata 
leżał na skraju szosy rower. W 
pierwszym momencie można było 
sądzić, że Minkisiewicz został po­
trącony przez samochód, bądź 
uległ innemu wypadkowi drogo­
wemu. Jednak w toku natycn- 
miast wszczętego dochodzenia 
okazało się, że śmierć staruszka 
nastąpiła z zupełnie innej przy­
czyny. Padł on ofiarą morder­
stwa.

Samotny rolnik Lucjan Minki­
siewicz sprzedał poprzednio swo­
je ruchomości, nosząc się z za­
miarem kupna mieszkania. Zwie* 
rzył się z tego projektu kilku', 
znajomym osobom. Wiedzieli o 
tym m. in. 20-letni Czesław7 Kuhn 
i 3©-letni Włodzimierz Wilczyński 
zamieszkali w Komorzewie. Min­
kisiewicz często przyjeżdżał do 
domu ojca Wilczyńskiego — Bro­
nisława pc mleko. Pieniądze za 
sprzedane ruchomości nosił zaw­
sze przy sobie w woreczku za­
wieszonym na szyi. Krytycznego 
dnia również przyjechał rowerem 
po Mleko do Wilczyńskich. Kie-" 
dy wracał wieczorem został na 
szosie jiapadnięty i uderzony 
młotkiefti oraz kowadełkiem do 
ostrzeni^ kosy. Z woreczka znik­
nęły pieniądze w wysokości 
24.400 zł. W wyniku dochodzenia 
ustalono, że sprawcami morder 
stwa są Czesław Kuhn i Włodzi 

kładów inwestycyjnych w tym 
rejonie świadczy najlepiej wy­
datkowane 34 tys. zł na jed­
nego mieszkańca.

Na zakończenie, konferen­
cja wybrała delegata na IV 
Zjazd PZPR. Został nim gór­
nik Ignacy Krakowski, (jk) 

dalsze 5 lat oraz postawienie 
przed służbą agrotechniczną 
obowiązku częstego bywania 
na wsi, osobistego kontrolo­
wania stopnia wprowadzania 
agrominimum.

Dyrektor POM-u Alfons 
Juchas postulował koniecz­
ność permanentnego kształ­
cenia traktorzystów, potrzeb­
nego dla pełnego opanowania 
coraz to nowego typu trak­
torów i maszyn rolniczych.

Konferencja stanowiła pod 
sumowanie toczącej się w 
ostatnich tygodniach — we 
wszystkich organizacjach par­
tyjnych pow. Września —* 
wielkiej dyskusji nad polep­
szeniem i rozwojem życia 
oraz pracy mieszkańców po­
wiatu, województwa i całej 
naszej Ojczyzny, (az)

„Trudna" sesja 
Rady NATO

We wtorek o godz. 9 rano 
rozpoczęły się w Hadze obrady 
kolejnej sesji Rady Paktu 
Północno - Atlantyckiego z u- 
działem ministrów spraw za­
granicznych 15 państw nale­
żących do NATO.

Obrady sesji, której prze­
wodniczy sekretarz stanu USA 
Dean Rusk, zagaił minister 
spraw zagranicznych Holandii 
dr J. Luns.

Obrady sa tajne. Porządek 
obrad sesji nie został ogłoszo­
ny, lecz jak wynika z komen­
tarzy prasy państw zachod­
nich. omawiane będą proble­
my wywołujące poważne roz­
bieżności między partnerami 
atlantyckimi. Wielu komenta­
torów nazywa tę sesję NATO 
— sesja ..trudna”. (PAP)

mierz Wilczyński, których are­
sztowano. Komenda Wojewódzka 
MO przekazując tę sprawę Pro­
kuraturze Wojewódzkiej wystąpi­
ła z wnioskiem o rozpatrzenie jej 
w trybie doraźnym.

ZATRUCIE ARSZENIKIEM

22 kwietnia br. w Kostrzyn iu 
pow. Środa ulegli zatruciu: Me­
lania, Janina i Tadeusz Grabar­
czykowie oraz Kazimierz Sko­
nieczny. Po przewiezieniu do 
szpitala Melania Grabarczyk 
zmarła. Kilka dni potem zmarł 
również jej syn Tadeusz, nato­
miast Janina Grabarczyk i Kazi­
mierz Skonieczny przebywają w 
leczeniu. Dochodzenie prowadzo­
ne przez MO ustaliło już, że wy­
mienione osoby zatrute zostały 
arszenikiem. Sprawców, których 
nazwisk ze względu na dobro 
śledztwa nie podajemy areszto­
wano. Motywem zatrucia były 
przypuszczalnie nieporozumienia 
rodzinno - majątkowe. Śledztwo 
trwa, (mi)

MHiiiiinifiiiHiiiiiiiiimiiiiiiiHm

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu 
te Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19 
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kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawhictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: Zakład' 
Graficzne im. M. Kasprzaka. C-r



Mija akurat siedem lat 
od powstania w maju 
1957 r. Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Za­

chodnich. Powstanie TRZZ 
było wyrazem tego wzmożone­
go zainteresowania naszymi 
ziemiami zachodnimi i pół­
nocnymi, jakie mniej więcej 
od połowy lat pięćdziesiątych 
objawiło się w społeczeństwie 
polskim i przyniosło wkrótce 
tak znakomite — znane dziś 
Wszystkim — wyniki w posta­
ci pełnego zespolenia tych 
ziem z organizmem całej Pol­
ski, w postaci ich burzliwego 
rozwoju gospodarczego, spo­
łecznego i kulturalnego. Nie- 
niały jest udział w tym ogól­
nonarodowym dziele Towarzy 
stwa Rozwoju Ziem Zachod­
nich, które przez swój aktyw 
i swoje szeregi organizacyjne, 
jak i przez współpracę z inny­
mi organizacjami i instytucja­
mi mobilizowało siły społecz­
ne, a zwłaszcza towarzystwa 
społeczno-kulturalne oraz ruch 
miłośników regionu, do pracy 
na rzecz dalszego postępu na 
tych ziemiach, zgodnie z ha­
słem: „Ziemie Zachodnie — 
gospodarne, piękne, kultural­
ne!”.

TRZZ działało w kierunku 
integracji ziem zachodnich i 
północnych z reszta kraju, a 
w szczególności w kierunku 
pogłębiania więzi społecznej 
wśród ludności, zamieszkują­
cej te ziemie, a stanowiącej w 
niektórych regionach bardzo

TRZZ - po siedmiu latach
zróżnicowany konglomerat lu­
dzi, pochodzących z różnych 
rejonów kraju, reprezentują­
cych różne tradycje kultural­
ne, różne style życia, różny 
poziom cywilizacji. Także po­
głębianie więzi społecznej tej 
ludności z resztą kraju było 
jednym z celów działania 
TRZZ.

Innym, ważnym celem To­
warzystwa była popularyzacja 
problematyki morskiej w na­
szym społeczeństwie, zaznaja­
mianie z tradycjami Polski na 
morzu i osiągnięciami Polski 
Ludowej w dziedzinie gospo­
darki morskiej. Było to o tyle 
istotne, że właściwie nigdy w 
naszej tysiącletniej historii 
nie byliśmy narodem morskim.

Żywo zajmowało się zawsze 
TRZZ problematyką niemiec­
ką, zwłaszcza na odcinku de­
maskowania rewizjonizmu za- 
chodnioniemieckiego oraz 
krzewienia współpracy z po­
kojowymi siłami w Niemczech, 
a szczególnie przyjaźni zNRD. 
W (ej dziedzinie z całą pew­
nością wyróżniała się poznań­
ska organizacja TRZZ, dzięki 
skupieniu w swoich szeregach 
lub przyciągnięciu do współ­
pracy licznych przedstawicieli 
poznańskiego świata naukowe 
go, z prof. dr. Michałem Scza- 
nieckim na czele, który od lat 

przewodniczy naszemu Woje­
wódzkiemu Zarządowi TRZZ.

Istotną dziedziną zaintere­
sowania TRZZ była wreszcie 
problematyka szerzenia w kra­
ju oraz w środowiskach pol­
skich za granicą, a także wśród 
społeczeństw obcych wiedzy 
o historycznej polskości ziem 
zachodnich i północnych, o o- 
siągnięciach PRL w ich zago­
spodarowywaniu i rozwoju.

Wymienione, najważniejsze 
kierunki zainteresowań TRZZ 
były wcielane w życie w naj­
różnorodniejszych formach, z 
których chcielibyśmy wyróż­
nić jedną, szczególnie efek­
tywną, a mianowicie koope­
rację m:ędzyregionalną z zie­
miami zachodnimi i północny­
mi. W tej współpracy TRZZ 
szczególną uwagę skupia na 
wymianie doświadczeń w pra­
cy społeczno-kulturalnej — 
zwłaszcza między towarzy­
stwami regionalnymi. Powsta­
łe z inicjatywy TRZZ, między- 
powiatowe rady współpracy 
koordynują wspólne poczy­
nania między sąsiadującymi 
powiatami wzdłuż dawnej gra 
nicy państwowej na styku 'wo­
jewództw: łódzkiego — opol­
skiego — poznańskiego — ka­
towickiego (wzdłuż górnej 
Prosny), bydgoskiego — ko­

szalińskiego — poznańskiego' 
(region nadnotecki), białostoc­
kiego — olsztyńskiego — war­
szawskiego (region kurpiow- 
sko-mazurski). W najbliższym 
czasie zostanie zorganizowana 
podobna współpraca na styku 
województw: bydgoskiego — 
olsztyńskiego — warszawskie­
go oraz poznańskiego — wro­
cławskiego — zielonogórskiego 
(region nadobrzański). Współ­
praca tych sąsiadujących po­
wiatów przyniosła w efekcie 
wiele bardzo udanych inicja­
tyw.

TRZZ zrzesza obecnie 141.928 
członków — osób fizycznych 
oraz 2.605 członków — osób 
prawnych (w Poznańskiem — 
12.470), działa przez zarządy 
woj ewódzk ie, powi atowe, miej 
skie oraz koła środowiskowe i 
terenowe, prowadzi własne 
kluby. Okresem szczególnego 
nasilenia działalności TRZZ 
jest tradycyjny, coroczny Ty­
dzień Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych ("właśnie trwa). W 
grudniu bieżącego roku odbę­
dzie się w Opolu III Walny 
Zjazd TRZZ, który w oparciu 
o dotychczasowe doświadcze­
nia pracy Towarzystwa, okre­
śli dalsze zadania i metody 
społecznej działalności — u- 
względniając zmiany, jakie 
się dokonały w wyniku roz­
woju ziem zachodnich i pół­
nocnych oraz ich integracji z 
pozostałymi ziemiami Polski.

M. S.

DNI OPIEKI NAD ZABYTKAMI
Dokończenie ze str. 1 

maja służba konserwatorska 
województwa wrocławskiego 
rozpoczynając swoje Dni 
Opieki nad Zabytkami, wraz 
z opiekunami społecznymi za­
bytków zwiedziła szlak pia­
stowski na terenie naszego 
województwa. Udział w tej 
wycieczce wzięli także posło­
wie na Sejm z komisji kul­
tury i z komisji budżetu i 
finansów.

Wielkopolskie Dni zainau­
gurował rajd po powiecie 
ostrzeszowskim z metą w 
Grabowie nad Prosną. Rajd 
ten nie tylko skupiał uwagę 
uczestników na starych bu­
dowlach, ale także na naj­
nowocześniejszych obiektach, 
przede wszystkim szkołach, 
na które społeczeństwo tego 
powiatu najofiarniej łoży pie­
niądze.

W najbliższa sobotę oddział 
poznański PTTK urządzą rajd 
do Owińsk. gdzie na zabyt­
kowym budynku w niedzielę 
zostanie odsłonięta tablica, 
informuiaca o jego wartości 
i dziejach.

Największe nasilenie imnrez 
przewiduje się na 23 i 24 
bm. Jeden raid — między­
uczelniany z Poznania — po­
prowadzi do Zaniemyśla. Dru­
gi rajd organizuje dział ko­
niński PTTK nad Jezioro Gło- 

dowskie. Trzeci — ogółno- 
wojewódzki wiedzie przez 
Kórnik — Rogalin — Ko­
ścian — Krzywiń — Gostyń 
— Dolsk — Racot — Graży­
nę — Śrem do Zaniemyśla. 
Z rajdem tym związany jest 
wielkopolski sejmik społecz­
nych opiekunów zabytków 
przewidziany 24 bm. w Śre­
mie. Przybędzie nań około 
stu działaczy.

Na marginesie warto dodać, 
że coraz więcej mamy w wo­
jewództwie społecznych opie­
kunów nad zabytkami. W ub. 
roku było ich 287, obecnie 
jest ich 296. Oprócz tego do 
Zarządu Okręgowego PTTK 
nadeszło około 550 zgłoszeń.

Opieka nad zabytkami obej 
muje także opiekę nad miej­
scami martyrologii i walk 
naszego narodu o wyzwole­
nie. Wiele jest tych*  miejsc, 
niezwykle cennych dla nas 
i następnych pokoleń. Opie­
kuje się nimi na terenie Wiel­
kopolski 390 różnych załóg 
fabrycznych, organizacji spo­
łecznych i szkół. Przez nie 
też wytyczono szlaki tury­
styczne. Aby wędrowcy nią 
tylko podziwiali piękno kraj­
obrazu, zabytki i nowocze­
sne budowle, ale także za­
chowali pamięć o Wielkiej 
Zbrodni i o naszej cenie krwi 
za wolność. (J. P.)

•) Pierwszy artykuł zamieściliśmy w
piątek, 8 bna.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Konfrontacje 
serdeczne*)

Najeździłem śię w tych ostat­
nich miesiącach niemało. 
Zdarzało się, że gnało mnie 
z krańca na kraniec Polski, 

z Wałbrzycha aż ćo Gołdapi, z Czę­
stochowy aż na Suwałki. Początko­
wo aż gmatwanina wrażeń, twarzy 
ludzkich, zasłyszanych sądów, za­
notowanych w pamięci rozmów. 
Ale potem z pamięci wyłaniać się 
zaczynają nagle bardzo już jasne, 
skonkretyzowane obrazy. I zdumie­
wać zaczyna suma obserwacji. Tak 
samo jak suma ludzkich postaw i 
typowo

Oto Zagłębie Dąbrowskie. Czerwo­
ne Zagłębie, jedna z najbardziej 
proletariackich dzielnic Polski, 
Pierwsze spotkanie było w Grodź- 
cu, typowo przemysłowej osadzie, 
gdzie dymy czarne wiecznie snują 
się nad domami, a biała koszula sza­
rzeje nad wieczór. Powoli schodzą 
sie ludzie, młodzież, trochę nauczy­
cieli i robotnicy. Z kopalni i z hut. 
Nastrój skupiony, aż niepokojący 
jakby swoim skupieniem. Czy ła­
two będzie odnaleźć tu wspólny 
język? Podstawowa zasada, mówić 
prosto, niczego nie ubarwiać, nigdy 
nie kłamać, nie stwarzać legend. I 

potem nagle czuje się, jak lody 
pękają, oto pierwsze uśmiechy, gdyś 
okrasił wypowiedź swą anegdotą, 
oto świadomie wywołana melan­
cholijna zaduma, oto przebłysk za­
ciekawienia w oczach. Proste spra­
wy, czym jest pisarstwo, literatura, 
jeśli nie służbą człowiekowi, nie 
próbą dawania świadectwa jego 
trudom i przemyśleniom, jeśli nie 
podkreślaniem naszej jednej wiel­
kiej, ludzkiej wspólnoty. I teraz do­
piero. jak w oparciu o jakie prze­
słanki utwór się zradza, jak powsta- 
je, procesy, jakie temu towarzyszą... 
A potem turkoczący niemiłosiernie 
tramwaj, droga do Będzina, gdzie 
nocuję i następnego dnia mam po­
dobne spotkanie. I przeżuwanie za­
słyszanych pytań, wypowiedzi, czę­
sto wszakże wcale niezwiązanycb 
już z literaturą. Czy pojmujecie, 
jaką satysfakcją jest dla pisarza, 
gdy ludzie nagle zaczynają mówić 
o swoich kłopotach, troskach, o 
wątpliwościach, o zwykłych, ludz­
kich sprawach? Gdy się dzielą swo­
ją radością, zwierzają, traktując 
pisarza jako coś w rodzaju sumie­
nia... Rzecz w tym, żeby tego nie 
brać, do siebie, żeby pojmować, że 
zaufanie to odnosi się do całej lite­
ratury.

Będzin następnego dnia, a potem 

Dąbrowa Górnicza. Tu jest taki 
sam stosunek, płaszczyzna osobli­
wej szczerości. Słowa często nie­
zgrabne, nieociosane, ale zaskaku­
jące głębią, co najważniejsze. A je­
szcze zetknięcia z młodzieżą, we 
wspaniałym zagłębiowskim Pałacu 
Kultury i w liceum ogólnokształ­
cącym. I wniosek, że młodzież tu­
taj, będąc taka sama jest inną za­
razem niż w innych ośrodkach. La­
ta proletariackiej walki Zagłębia 
nie minęły bez echa, sumują się w 
nowym pokoleniu bardzo głębokim, 
rzeczowym stosunkiem do pracy, 
bardzo na serio traktowaniem spraw 
życia.

I potem, ledwie dzień jeden w 
Poznaniu, wyprawa samochodowa 
przez Warmię i Mazury, aż w Bia­
łostockie. Właśnie w czas owych 
zawiei i śnieżyc, gdy czasem wóz 
stawał, gdy kiedy indziej tuż przed 
nim szły śnieżne pługi, a trzeba by­
ło zdążyć na czas. Do Rucianego, 
jakże innego w zimowej szacie od 
znanego wczasowiska z miesięcy 
letnich, a potem jeszcze tego sa­
mego dnia do Pisza, którego po­
znać nie mogę, tak się miasto roz­
rosło, wzbogaciło w nowe domy i 
nowe neony. W Rucianem załoga 
tartaku i okoliczni rybacy, w tym 
niemało Mazurów, jak ktoś mi 
mówi, raczej rzadko przybywają­
cych na takie imprezy. Radość więc 
z pamięci takiej mych książek ma­
zurskich. Kochane Ruciane, ser­
deczni, kochani ludzie. Jakże mi 
było dobrze wśród ■was, w ciepłym 
budynku biblioteki, gdy zaspy śnie­
gowe za oknami, wichura, a tutaj 
tylko książką, jej snrawy, a obok 
sprawy tej jakże przez los doświad­

czanej ongiś ziemi. A potem w roz­
mowie, obok innych głosy tych sta­
rych rybaków, polszczyzną piękną, 
ale z pewnymi chropowatościami, 
słowa o moich książkach, które 
znają, które czytali. Pretensje i po­
chwały. Żal, że pono używam za 
wiele niecenzuralnych słów... z wy­
jątkiem książki, jak dodaje Mazur, 
którą dedykowałem żonie. Śmiech 
na sali, ciepły, serdeczny, a ja 
wiem jedno, że na pewno prze­
myślę na przyszłość sprawę tych 
mocniejszych określeń...

A potem Białostockie. A więc za­
gubiony w śniegach ostatnich dni 
marca Augustów, biblioteka w za­
bytkowym budynku „Starej Pocz­
ty”, młodzież w internacie miej­
scowego technikum, coś z klimatu 
dawnych lat szczenięcych odczuć 
i wrażeń, może coś bliskiego kre­
sowej mojej naturze. Suwałki, 
ze wspaniałą jedyną w Polsce nową 
biblioteką wolnostojącą, z kultem 
Konopnickiej, jakże wciąż silnym, 
a potem Klub „Suwalszczyzny”, z 
gromadą rozkochanych w regionie, 
uroczych dziwaków, niekończące się 
to spotkanie, gawęda. I jeszcze Bia­
łystok, miasto jak nowe, odmienio­
ne, w którym nic z bud przedwo­
jennych, a potem Grajewo, Łapy 
i pobliskie robotnicze Sokoły, wre­
szcie Łomża, jakże dawno już nie­
widziana. Wszędzie tu z góry, nie­
jako na kredyt, aura serdeczności 
i wszędzie jakaś zaskakująca ro­
mantyka książki. Pojmowanej jako 
coś najbliższego, coś niezbędnego 
na co dzień. Białostockie jest zadzi­
wiająco rozczytane, gdy dziwię się 
słowom bibliotekarzy*  , wymienia­
jącym 25 20 27 proc, mieszkańców 

jakiejś miejscowości jako stałych 
czytelników, są zaskoczeni: prze­
cież to normalne. Ale właśnie też 
tu, w rozczytanych środowiskach są 
szczególnie żywe pretensje do pi­
sarzy, za częste odchodzenie od 
ludzkich żywotnych spraw, za brak 
pomocy literatury w codziennym 
życiu, za zbyt ponury wizerunek 
problemów, za stłamszenie tak ko­
niecznej wszędzie i zawsze nadziei. 
Głosy takie trzeba traktować z naj- 
większą uwagą, powtarzam: z naj­
większą. Żeby nagle nie okazało 
się, że rozbiegły się w którymś 
miejscu drogi literatury i społe­
czeństwa.

A potem znów skok w rejony 
najbliższe, w Poznańskie. A więc 
Nowy Tomyśl i Lwówek, region 
niezmordowanego, uroczego p. 
Krolka, który przysiągł sobie, że 
jego powiat wybije się na czoło 
w „złotokłosowym” konkursie, a je­
szcze suma przeżyć w podpoznań­
skich Krzesinach czy Zegrzu, gdzie 
tak rzadko docierają pisarze, a 
gdzie publiczność jest chłonna, ży­
wa i bardzo inteligentna, a biblio­
tekarze zgoła uroczy. Ale o wielko­
polskich i poznańskich spotkaniach 
trzeba by kiedy indziej, temat wart 
specjalnego omówienia.

I oto znów czas oddechu, czas 
spędzany za biurkiem. Ale zapro­
szenia płyną i jakaś żyłka spotka­
niowego łazęgi zaczyna znów się 
odzywać. Jechać, nie jechać, prze­
sunąć terminy, czy przyjąć propo­
nowane? A za pasem już maj. mie­
siąc nowych, licznych konfrontacji 
autorskich. Ważnych i jakże bardzo 
serdecznych, jak zarazem pisarzowi 
potrzebnych.

+
Dnia 11 maja 1964 r. 

zasnęła w Bogu, po 
długich cierpieniach, 
przeżywszy lat 37, mo ■ 
ja najdroższa żona, 
nasza ukochana ma­
musia — córka, sio­
stra, synowa i ciocia, 
śp.

Helena 
Paździor

z domu ADAMUS
Pogrzeb odbędzie się 

w czwartek, 14 bm., 
o godzinie 13.15 z ka­
plicy cmentarnej na 
Junikowie.

MĄŻ Z RODZINĄ
Poznań, 
Ratajczaka 39 m. M 
Szczecin, Berlin- 
Friedrichshagen. K2879

+
Dnia 11 maja 1964 r. 

zasnęła w Bogu, po 
ciężkich cierpieniach, 

opatrzona Sakramenta­
mi św., moja ukocha­
na żona i nasza naj­
lepsza matka, przeżyw­
szy lat 75, śp.

Maria 
Ożdżyńska 

z FIFIELSKICH
Wyprowadzenie zwłok 

z domu żałoby w śro­
dę, 13 bm., o godzi­
nie 18.30 do kościoła 
parafialnego w Żerni- 
kach, pogrzeb w czwar 
tek o godzinie 9.

W imieniu rodziny 
w smutku pogrążonej 
z prośbą o modlitwę

KS. FRANCISZEK 
OŻDŻYNSKI

Żerniki. Szemborowo. 
^^...^.^^^^2562^

+
Dnia 11 maja 1964 r. 

zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., po 
długich i ciężkich cier­
pieniach, w wieku lat 
30, moja najukochań­
sza matka, teściowa, 
babcia, siostra i ciocia, 
śp.

Walentyna 
Hemmerling-tęża
Z d. BRATKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się 
w środę, 13 bm., o go­
dzinie 14.15 z kaplicy 
cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku 
pogrążeni

SYN, SYNOWA.
WNUK I RODZINA

22548g

t
Dnia 11 maja 1964 r. 

zasnęła w Bogu, opa­
trzona, Sakramentami 
św., moja najdroższa 
żona, matka, teściowa 
i nasza babcia, śp.

Kazimiera 
Neugebauer 

z domu KIJANOWICZ

Pogrzeb odbędzie się 
w czwartek, 14 bm., 
o godz. 16.15 z kaplicy 
cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim smutku 
pogrążeni

MĄŻ, SYN, 
SYNOWA I WNUKI

Poznań. Katowice.
22575g

+
Dnia 11 maja 1964 r. 

zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój 
najdroższy mąż, nasz 
kochany ojciec, dzia­
dek i pradziadek, prze­
żywszy lat 37, śp.

Franciszek
Komorowski

emeryt PKP, powsta­
niec wlkp., odznaczo­
ny Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Pol­
ski i Wlkp. Krzyżem 

Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się 

w czwartek. 14 om., 
o godzinie 10.45 z ka­
plicy cmentarnej przy 
ul. Bluszczowej.
W głębokim smutku 

pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ 

Dzierżyńskiego 63.
22582g

Pracownicy poszukiwani
Zgubiłam pieniądze oko­
lica ul. Libelta. Znalazcę 
wynagrodzę Czajka. Po­
znań. Albańska 131 m. 2.

Zgubiono 27 ubm. zegarek 
damski, złoty szwajcar­
ski, trasa Słowackiego — 
Garbary, względnie w

Zamienię pokój z kuch­
nią. w nowym budowni­
ctwie na duży pokój z
kuchnią lub na l'/j po- _____  
keju, samodzielne. Ofer- i działki.

2 P. O. GŁ. KSIĘGOWYCH zatrudni DZIEL­
NICOWY ZARZAD BUDYNKÓW MIESZ­
KALNYCH POZNAŃ - GRUNW ALD.

Warunki płacy wg układu zbiorowego. Zgło­
szenia przyjmuje Ref. Kadr w Poznaniu, ulica 
Grunwaldzka 55, barak 11. M2856

ty Biuro Ogłoszeń. Grun 
waldzka 19 dla 20742g.

22454g

tramwaju nr 5.
go : 
zwrot

znalazcę
Uczciwe- 

proszę <
za wynagrodzę-

niem. Słowackiego 26 m-
11, tel. 448-68. 21359na

t
Dnia 10 maja 1964 r. 

zasnęła w Bogu, na­
maszczona Olejami św., 
nasza droga matka, 
siostra i ciocia, prze­
żywszy lat 76, śp.

Władysława
Jurga

CIEMNOCŻOŁOWSK A

Pogrzeb odbędzie się 
w środę, 13 bm., o go­
dzinie 13.45 na cmenta­
rzu na Junikowie.

O tym zawiadamiają 
w smutku

SYN, SIOSTRY, 
BRAT I RODZINA

Poznań. Leszno.
Chicago.

22368g

s. t W
Z SADKÓW

Agnieszka 
Zachciał

zasnęła w Bogu dnia 
10 maja 1964 r. po dłu­
gich i ciężkich cier­
pieniach, przeżywszy 
lat 66.
Pogrzeb drogiej Zmar­
łej odbędzie się w 
czwartek, 14 bm., o go­
dzinie 14.15 z kaplicy 
cmentarnej na Juni­
kowie.

O bolesnej stracie 
''zawiadamiają 

MĄŻ, SYN, 
SYNOWA. WNUKI

I RODZINA
Poznań, Palacza 34, 
Traugutta. 22583g

t
W dniu Tl maja br. 

zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój 
najdroższy mąż. nasz 
ukochany ojciec, teść, 
dziadek i brat, prze­
żywszy lat 67, śp.

Marian 
Woźniak 
powstaniec wlkp

Pogrzeb odbędzie się 
w czwartek, 14 bm., 
o godzinie 15.30 z ka­
plicy cmentarnej Bo­
żego Ciała, przy ulicy 
Bluszczowej.
W głębokim smutku 

pogrążeni
ŻONA, CÓRKA. SYN, 

SYNOWA, ZIĘĆ.
WNUKI I RODZINA

Poznań, Wspólna 39.
22609g

■ Praca
Przyjmę dozorstwo — wa­
runek mieszkanie. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 21213g.
Samotny emeryt zajmie 
się dozorstwem domu i 
ogrodu. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 21238g.
Uczniów malarskich — 
przyjmę. Poznań, ul. Pa­
lacza 106 m. 5. 21232g
Szwaczka przyjmie pracę 
chałupniczą. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 21430g._______________  
Pani szuka pracy do 3 
godz. dziennie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 21431g.

Dnia 10 maja 1964 r. 
zmarł, przeżywszy lat 
57

Władysław
Pięta

W Zmarłym straciliś­
my wzorowego i szla­
chetnego kolegę oraz 
oddanego przyjaciela.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się 

w środę, 13 bm., o go­
dzinie 16.15 na cmen­
tarzu na Junikowie.

■Współpracownicy
„CENTROSTAL”

POZNAN
^^2543g

Przyjmę rencistkę i pan­
nę na wspólny pokój. 
Stawna 8 m. 2. 20715g
Poszukuję 2 pokoje w wy- S 
łączonym domu, w Pozna- ! 
niu. Pośrednicy wykluczę- • 
ni. Oferty Biuro Oglo- ■ 
szeń, Grunwaldzka 19 dla S 
20~49g._______ ■
Pilnie poszukuję współ- S 
nego pokoju dla panienki. ! 
Oferty Biuro Ogłoszeń,! 
Grunwaldzka 19 dla S 
20752g. S 
Przyjmę panów na pokój, j 
Poznań - Górczyn, Rawie- ■ 
ka 98 m. 1. 20759g •
Kulturalnego pana przyj- i 
mę na wspólny pokój. ; 
Oferty Biuro Ogłoszeń. ; 
Grunwaldzka 19 dla i 
20770g.

Nieruchomości

Sprzedam 4-izbowy dom, ; 
wolny z budynkiem go- ; 
spodarczym, ogrodem 1,5 • 
ha. 4 km od Poznania. * 
Informacje: Poznań. Dą- ; 
browskiego 25 m. 9, od ; 
godz. 16—19. 20769g *

Dnia 10 maja 1964 r. ; 
zmarł po ciężkich cier- ; 
pieniach nasz kochany • 
ojciec i opiekun, śp. ■ 

Jan Gawlak I
Pogrzeb odbędzie się ; 

w czwartek, 14 bm., ; 
o godzinie 10,30 z ka- J 
plicy cmentarnej na 5 
Górczynie. *
W smutku pogrążona ■

RODZINA
Poznań, J
Kościuszki 72 m. 2.

(tó^RADIO /Telewizji
RADIO — PROGRAM I: 7.45 „Błękitna sztafeta**!  

8.05 Muz. i aktualn.; 8.50 Public, międzynar.; 9 Dla 
kl. I i II: „z piosenką jest nam wesoło”; 9.20 
„Z melodią i piosenką przez świat”; 10 „O zdrowie 
człowieka”; 11 Encyklopedia Wielkopolska; 11.20 
„Wieś tańczy i śpiewa”; 12.15 Rolniczy kwadrans; 
12.45 Białoruskie mel. ludowe; 13 Dla ki. I, II i HI; 
„Gość w zielonej sukience” z cyklu: „Odgadnij”; 
14 „Boli ząb” fragm. opow.; 14.20 Pieśni rewolu­
cyjne Meksyku; 14.40 „Na krańcach czasu” repor­
taż; 15.10 „Postęp w gospodarstwie domowym”; 
15.25 Pieśni i arie mistrzów „bel canta”; 15.45 Me- 
lodie Złotej Pragi; 16.35 „Dzień dzisiejszy — dzień 
jutrzejszy”; 17.20 Dla uczniów szkół średnich „Na 
wirażu”; 17.50 „Świat w zwierciadle nauki”; 18 
„Spotkanie z operetką”; 19 Język francuski; 19.15 
Ze wsi i o wsi; 19.30 „Rozmowy o wychowaniu”; 
20.26 Sport; 20.35 „Karuzela wierszy”; 21-40 Muzyka 
angielska epoki Szekspira; 21.50 Odpowiedzi z róż­
nych szuflad; 22.05 Gra Zesp. Bossa - Nova Comoo; 
22.20 Muz. tan.; 22.55 Poradnia Rodzinna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 17, 20, 23.
PROGRAM Tl: 8.15 Język rosyjski; 8.^5 „Proble­

my i ludzie”; 9.50 Public, międzynar.; 10.30 Z życia 
ZSRR; 11 Muz. polska; 12.15 Mel. ludowe; 12.25 Pog. 
pt. „Nawożenie pogłówne warzyw”; 12.30 Rolniczy 
kwadrans; 13 Fragm. z baletu „Złota Kaczka”; 
13.25 „Portret z konwalią” pow. J. Piaseckiego; 
13.50 Public, młodzieżowa; 14 Grająca szafa; 14.39 
Mówi technika — „Jak się robi gips?”; 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”; la „Posłuchajmy muzyki i o mu­
zyce”; 15.30 „Co i jak majstrujemy”; 18 Aud. Wł. 
Goszczyńskiego; 18.10 Gitara — saksofon — organy 
Hammonda; 13.45 „Nad tezami IV Zjazdu”; 1905 
Muz. i aktualn.; 19.30 II Festiwal Przyjaźni — „Za 
pięć minut północ” — słuch.; 20.30 „Felieton mu­
zyczny” — J. Waldorffa; 21.27 Sport; 21.40 Muzyka 
taneczna; 22.10 Rozmowa literacka; 22.30 „Nauka 
w służbie pokoju” wykład pt. „Dziwna cząstka — 
neutrino” autor: prof. dr W. Pietuchow CZSRRJę 
22.50 „Sylwetki kompozytorów polskich — SL Wie- 
chowicz”.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 16 17 3A 
19, 21. 23.50.

TELEWIZJA: 9.55 Fizyka dla kl. VI; 10.25 Film 
z serii „Dr Kildare” „Maskotka”; 11.15 Przerwa- 
15.25 Program dnia: 15.30 Rep. z Pałacu Młodzieży 
„Lubimy psy” (Moskwa); 16 Przerwa; 17 Program 
dnia; 17.05 Program dla młodzieży; 18 Film krotkom - 
18.25 Tramp; 18.45 Na półkach księgarskich; 18.55 
TV Przegląd Kulturalny; 19.20 Magazyn m!orv. 
..Zbliżenia”; 19.50 Dobranoc; 20 Dziennik; 20.39 
Film z serii ..Dr Kildare” ..Prześladowca”: 21 29 
„SwiaiowicT’; 21.50 Wiadomości.



Wyróżnienie naukowców
Pod koniec ubiegłego roku 

Zarząd Główny Polskiego To­
warzystwa do Walki z Kalec­
twem w Warszawie ogłosił 
ogólnopolski konkurs na bro­
szurę dla inwalidy lub osób 
opiekujących się chorym w 
domu. Komisja oceny prac kon 
kursowych przyznała pierwsze 
miejsce lek. med. Mieczysła­
wowi Dzierżyńskiemu z In­
stytutu Balneoklimatycznego 
za pracę pt.: „Wskazówki dla 
chorych z zesztywniającym 
zapaleniem stawów kręgosłu­
pa”, a drugie miejsce mgr Je­
rzemu Gessnerowi i mgr. Da­
nucie Jcske z Kliniki Ortope­
dycznej AM w Poznaniu za 
pracę pt.: „Wskazówki i po­
rady dla chorych po złamaniu 
kręgosłupa z porażeniami”. 
Tak więc dwie dalsze cenne 
publikacje wzbogacą wydaw­
nictwa z zakresu oświaty sa­
nitarnej. (hs)

Technikum Geodezyjne 
przyjmuje kandydatów

Technikum Geodezyjno-Drogo- 
we (Poznań, ul. Szamotulska 33; 
przyjmuje zgłoszenia na rok 
1964/65 na wydziały: budowy 
dróg i mostów oraz geodezyjny.

Warunkiem przyjęcia jest ukoń­
czenie 7 klas, złożenie z wyni­
kiem pomyślnym egzaminu z ję­
zyka polskiego, matematyki i fi­
zyki oraz ukończony 14 rok ży­
cia. Kandydaci powinni złożyć 
podanie (m. in. życiorys, świa­
dectwo ukończenia 7 klas, dwie 
fotografie) o przyjęcie do 15 
czerwca br. (a)

Plan „Bloku“
rodzinie poznańskich s półdzielni mieszkaniowych nie 
pozostaje w tyle spółdzielnia „BLOK”. Jej Biura 

przeniesiono ostatnio z ul. Lodowej na ul. Engla, gdzie 
jednocześnie organizuje się obecnie pierwszą świetlicę 
dla mieszkańców nowego osiedla i okolicznych domów.
W ciągu kilku lat istnienia 

spółdzielnia „dorobiła” się 8 
pięknych bloków mieszkal­
nych. Użytkuje je 146 człon­
ków wraz z rodzinami. Bloki 
zlokalizowano przy ulicach:

INFORMUJEMY
dostawie' energiiPrzerwy

etektrycznej nastąpią 14 bm. od 
godz. 7 do 15 dla Rynku Łazar- 
akiego wraz z przyległymi ulica­
mi jak: Lodowa, Rutkowskiego, 
Findera, Hibnera, Łukaszewicza, 
Chłodna, Mottego CaMiera, Zwar­
ta, Graniczna (od nr 13 do 15). 
Kolejowa (od nr 45 —52), Engla 
(od Głogowskiej do Rynku Łazar­
skiego oraz nr parzyste od 22 do 
26), Jarochowskiego (nr parzyste 
2- do 16). Drużbacka' (od nr 2 do 
6). Kniewskiego (od 16 do 22 i od 
13 do 31). Ułańska (od 2 do 6 oraz 
lewa strona Ułańskiej od Jaro- 
ebowskiego), Głogowska (nr nie­
parzyste od 81 do 97 i parzyste 86 
do 92). Wyspiańskiego od pl. Wys­
piańskiego do Jarochowskiego, 
Siemiradzkiego z przyległymi i 
Grottgera.

Państwowa Podstawowa Szkoła 
Muzyczna, ul. Zwierzyniecka 20, 
przyjmuje 7-letnie dzieci, muzy­
cznie uzdolnione, na nowy rok 
szkolny.

Na zebranie z prelekcją leka­
rza pt. „Trudności wieku dojrze­
wania” zaprasza rodziców koło 
TPD przy Sądzie dla Nieletnich. 
Zebranie odbędzie się dzisiaj, o 
godz. 18.30, w świetlicy Palmiar- 
ni, ul. Matejki 18.

PTF rozpoczyna cykl wieczorów 
poświęcony odpowiedziom na py­
tania osób zainteresowanych spra­
wami „kuchni fotograficznej”. 
Pierwsza prelekcja z tego cyklu 
dzisiaj, o godz. 19, w salonie PTF 
ni. Paderewskiego 7.

„Gałczyński w anegdocie” to ty­
tuł prelekcji J. Ratajczaka dzi­
siaj o godz. 19 w Klubie Wolnej 
Myśli, ul. Woźna 12.

Dyrekcja Teatru zawiadamia 
wszystkich posiadaczy biletów wstę 
pu na przedst. „Ania z Zielonego 
Wzgórza” w Teatrz.e Nowym na 
piątek, 15 bm. o godz. 15 i 19, że 
oba te przedstawienia odbędą się 
23 bm. Za wprowadzoną do re­
pertuaru zmianę Dyrekcja Teatru 
przeprasza PT Widzów.

MAJ 
13 

środa

Roberta

Słońce: 4.92—19.37

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Odbudowa 

Błędomierza”; NOWY — g. 19.30 
„Kynolog w rozterce”, „Czarowna 
■oc”, „Zabawa”; OPERA — g. 19 
„Zemsta Nietoperza”; OPERET­
KA — g. 19 „Can Can”; MARCI­
NEK — próby.
KINA

APOLLO — g. 10, 12, 14 „Ali i 
wielbłąd” (II cz. ang. 9 1.), g. 15.30, 
18 i 20.30 „Sportowe życie” (ang., 
16 1.); BAŁTYK — g. 10. 12.30, 15.30, 
18 i 20.30 „Wojna trojańska” (wło­
ski, 12 1.); CZTERNASTKA — g. 
10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Pojedy­
nek na wyspie” (franc., 16 I.); 
GONG — g. 10, 12.15, 16, 18.15 i 
30.30 „Gwiazda szeryfa” (USA, 12

600 lat księgarstwa polskiego
| Odznaczenia i nagrody dla zasłużonych

12 maja 1364 roku Kazimierz Wielki nadał specjalne 
przywileje przepisywaczom i sprzedawcom ksiąg, działają­
cym przy Uniwersytecie Jegiellońskim w Krakowie, a data 
ta jest równoznaczna z narodzinami księgarstwa w naszym 
kraju. Aby uczcić ten jubileusz księgarze poznańscy spotkali 
się wczoraj w Domu Prasy na akademii, zorganizowanej 
przez Stowarzyszenie Księgarzy Polskich i „Dom Książki”.
Obok wieloletnich, zasłużo­

nych pracowników i młodych 
adeptów sztuki księgarskiej — 
uczniów Technikum Księgar­
skiego w Poznaniu, na akade­
mię przybyli również m. in. 
sekretarz KW PZPR — E. 
Zimmer, zastępca kierownika 
Wvdziału Propagandy KW 
PZPR — Z. Pawlak, oraz dy­
rektor „Domu Książki” — A. 
Murawa.

W imieniu Stowarzyszenia 
Księgarzy Polskich powitała 
przybyłych L. Bernat owska. 
Okolicznościowy referat, obra­
zujący historię księgarstwa 
polskiego, ze szczególnym u- 
względnieniem jego rozwoju 
w okresie powojennym, wy­
głosił zasteoca dyrektora ..Do­
mu Książki” — Z. Nali- 
pinskl. Przypomniał on. że 
w 1938 roku mieliśmy w woje­
wództwie zaledwie 40 księ­
garni i 180 punktów sprzedaży 
książek; dzisiaj posiadamy: 
106 księgarni, 200 punktów i 
260 klubo-kawiarni „Ruchu”.

Serdeczne podziękowania od
WojewódzkiegoKomitetu

PZPR złożył księgarzom, za

106 mieszkań

Engla, Lodowej, Bogusław­
skiego i Sczanieckiej.

Plany inwestycyjne „Blo­
ku” na rok bieżący przewi­
dują budowę 4 dalszych blo- 
laów o 106 mieszkaniach. Są 
one już wznoszone przy uli­
cach Jeżyckiej. Mylnej i 
Mącznej. Założenia perspek­
tywiczne na lata 65-66 obej- 
muia budowę 5 punktowców 
pięciokondygnacyjnych, o 150 
mieszkaniach, przy ul. Ko­
ścielnej.

Z okazji 20-lecia Polski Lu­
dowej i IV Ziazdu PZPR 
członkowie spółdzielni, w ra­
mach czynu społecznego, 
współdziałać beda w zakłada­
niu zieleńców i alpinarium (w 
rejonie ul. En^lal oraz ośrod­
ka jordanowskiego. W klubie
który 
także 
nym. 
kącik

udostenniony zostanie 
organizacjom soołecz- 

urzadzi się czytelnię i 
politechniczny di^ dru­

żyn podwórkowych ZHP.
Zarząd nawiąże też wkrót­

ce współpracę z jedną ze 
spółdzielni mieszkaniowych w
Dreźnie, (jot)

Konkurs o XX-leciu
Dla uczczenia XX-lecia 

PRL, Prezydium DRN Jeżyce 
zorganizowało dla młodzieży 
z rejonów komitetów bloko­
wych konkurs zgaduj — zga­
dulę pt. „Wiem wszystko o 
Polsce Ludowej”.

Na zgłoszonych 36 uczestni­
ków pierwsze miejsce zdobyła 
Stefania Pilarska z KB nr 28, 
uczennica Technikum Ekono­
micznego, drugie zajął — Mi­
rosław Tatarkiewicz z KB ar 
11, uczeń Technikum Mecha­
nicznego, a trzecie — Leszek 
Fiebich z KB nr 27, uczeń Li­
ceum nr 8.

Nagrody ufundowały: Re­
ferat Kultury Prezydium DRN 
oraz Dzielnicowy 
Kultury Fizycznej.

Komitet 
(a).

lat); GRUNWALD — g. 17 i 19.30 
„Druga młodość cioci” (węg., 16 
1.); GWIAZDA — g. 10.30, 13 „Za­
bawa na sto dwa” (ang., 12 I.), g. 
15.30, 18 i 20.15 „Wszędzie żyją lu­
dzie” (czeski, 16 1.); HUTNIK — 
g. 16.45 i 19 „'Wyższa zasada” — 
(czeski, 14 1.); KOSMOS — g. 17 
i 19.30 „Chleb, miłość, i...” (włos­
ki, 16 1.); MALTA — g. 16, 18 i 20 
„Czarna błyskawica” (USA, 12 1.); 
OLIMPIA — g. 10, 14 „Krzyżacy” 
(polski, 9 1.), g. 17.30 i 20 „Ofelia” 
(franc., 16 1.); OSIEDLE — g. 16, 
18 „Złodziej z Bagdadu” (ang., 12 
1.), g. 20 „Przygoda” (włoski, 18 
1.); PAŁACOWE — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Piekło w mieście” — 
(włoski, 16 1.); PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g. 10, 13, 16 i 
19 „Koniec naszego świata” (pol­
ski, 16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) 
g. 17 i 19.30 „Syn skazańca” (ang., 
16 1.); SCALA — g. 16, 18 i 20 „Ba- 
bette idzie na wojnę” (franc., 12 
1.); TĘCZA — g. 16, 18 i 20 „Jazz, 
jazz, jazz” (ang., 14 1.); WARTA — 

ich ofiarną pracę. E. Zimmer.
Na zakończenie części ofi­

cjalnej wręczono specjalną na­
grodę kierownikowi księgarni 
Wydawnictw Importowanych 
— K. Laskowskiemu, w 40-le- 
cie jego pracy zawodowej. Na­
grody pieniężne Ministra Kul 
tury i Sztuki otrzymali zasłu 
żeni księgarze: M. Zieliński : 
F. Faustyn. Wręczono równic' 
26 brązowych i srebrnych Od 
znak Wzorowego Księgarza.

W części artystycznej wy 
stąpił zespół Związku Zawo­
dowego Metalowców przy Za­
kładach H. Cegielski, (wch) 

Dni Litewskiej SRR
W roku bieżącym naród litewski uroczyście obchodzi 

250-lecie urodzin Krystiona Donelajtisa (1714—1780), 
pierwszego pisarza w języku ojczystym, który zapoczątkował 
piśmiennictwo litewskie.

Poemat jego pt. „Rok” tłu- skie i polskie oraz utwory for- 
maczony był na języki polski, tepianowe i wokalne Czurno- 

lisa. Rachmaninowa, Czajkow-niemiecki, rosyjski i inne. Po 
uroczystościach w ZSRR ob­
chód tej rocznicy odbędzie się 
również w Poznaniu, i to 14 
bm. (czwartek).

Z Wilna przybędą delegaci: 
literat Stasis Niekraszus z Li­
tewskiego Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej oraz Wacis 
Rejmoris. redaktor tygodnika 

4 bm.„Literatura i Sztuk:
o godz. 11 w sali odczytowej 
TPRR odbędzie się semi­
narium. na którym goście li­
tewscy wystąpią z referatami 
o piśmiennictwie litewskim i 
życiu Litwy radzieckiej.

Tegoż dnia o godz. 18 we 
wspomnianej sali odbędzie się 
wieczornica litewska. W pro­
gramie: recytacja fragmentu 
poematu „Rok”, pieśni litew-

„Słownik" 
poznańskich literatów

Niemal w przededniu Zjaz­
du Pisarzy Ziem Zachodnich 
ukazała się książka, na którą 
od dawna czekaliśmy. Jest to 
tom szkiców pt. „Poznań lite­
racki”, nośzący również pod­
tytuł „Książki i ludzie”.

Książka zawiera sylwetki 
36 poznańskich pisarzy z krót­
kim omówieniem ich twórczo­
ści i podaniem danych bio­
graficznych i pełnej bibliogra­
fii. Nieoceniony informator o 
poznańskim środowisku lite­
rackim dla szkół, bibliotek i 
wszelkich organizatorów spot­
kań literackich.

Tę niewielką książeczkę, 
wzorowaną na popularnych o- 
becnie na całym świecie słow­
nikach artystów, wydano sta­
raniem i nakładem „Pałacu 
Kultury” pod ogólną redakcją 
Jerzego Mańkowskiego i przy 
współudziale autorskim. Fe­
liksa Fornalczyka, Szczepana 
Gąssowskiego i Józefa Rataj­
czaka. (ob).

Stały czytelnik Bojanowo. — 
Pełna opłata za radio wynosi 30 
zł. Opłata 15-złotowa jest ulgą, 
przysługującą pracującym i ren­
cistom. innego typu ulg nie ma.

(1072)

g. W—13.15 „non stop — Proces w 
Norymberdze” (NRF, 16 1.), g. 15, 
17.30 i 20 „Wiano” (polski, 16 1.); 
WILDA — g. 15, 17.30 i 20 „Mada­
me Sans-Gene” (włoski, 18 1.); 
WRZOS (Mosina) — g. 17 i 19.15 
>,O 6-tej wieczorem po wojnie” 
(radź., 12 1.); ZNICZ (Żabikowo) 
— g. 19.30 „Niebo bez krat” (rum., 
16 lat).

WYSTAWY
SALON PTF (ul. Paderewskiego 

nr 7) — „Amatorska Fotografia 
Amerykańska” — g. 10—19.

BWA Arsenał (Stary Rynek) — 
„Wystawa Retrospektywna Malar 
stwa i Rysunku” — Stanisława 
Szczepańskiego — g. 10—19.

SALON TMMP (St. Rynek 10) — 
„Piękno Ziemi Wolsztyńskiej” — 
g. 9—18.

PAŁAC KULTURY — Grafika 
Książkowa Plastyków Poznań­
skich — godz. 10—18.

Nowy cykl 
imprez WTK

Wielkopolskie 
stwo Kulturalne, 

Towarzy- 
realizujac

nakreślony plan pracy na 
rok bieżący, przystąpił® do 
organizowania spotkań świa­
ta kulturalnego naszego 
miasta i Wielkopolski . z 
przedstawicielami środowisk 
twórczych i działaczami spo­
łeczno-kulturalnymi, także z 
innych rejonów kraju.

Cykl zostanie zapoczątko­
wany imprezą w dniu 15 bm. 
(piątek). Odbędzie się ona w 
sali błękitnej Pałacu Kultu­
ry. Będzie to spotkanie z 
mgr. Czesławem Kałużnym. 
dyrektorem Departamentu 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki. Cz. Kałużny wygłosi pre­
lekcję pt. „Społeczny ruch 
regionalny w kraju — osiąg­
nięcia i perspektywy roz­
woju”.

Początek odczytu o godz. 17.
Wstęp wolny, (na)

skiego. Chopina i F. Nowo- 
Wykonawcamiwiejskiego.

będą m. in. artyści: B. Jeżew­
ska, A. Cwieczkowski i K. 
Nowowiejski. Wstęp wolny.

(fh)

a Wiele godzin zaoszczędzili 
pracownicy Poznańskiej Wytwór­
ni Papierosów dzięki temu, że 
specjalny ambulans dokonał na 
miejscu, w fabryce prześwietleń 
przeciwgruźliczych. Równocześnie 
Przychodnia Medycyny Pracy — 
w ramach czynu pierwszomajowe­
go — zorganizowała badania nie­
których stanowisk pracy i pra­
cowników celem rozpoznania 
przyczyn powstawania żylaków i 
znalezienia sposobów na leczenie 
tego schorzenia. Badaniom, które 
przeprowadzał dr Warszawski, 
poddano 340 osób.

a Dzień Budowlanych obcho­
dzono uroczyście także w Przed­
siębiorstwie Zaopatrzenia Rol­
nictwa w Wodę. Na akademii, ja­
ja odbyła się w sali Klubu Ofi­
cerskiego, obok oficjalnych prze­
mówień okolicznościowych i refe­
ratu o zadaniach ,,Wodrol”-u, 
przodujące przedsiębiorstwa o-
trzymały proporce, dyplomy i na­
grody za wyniki uzyskane we 
współzawodnictwie międzyzakła­
dowym za 1963 r.

A W Chartowie pod Poznaniem 
odbyły się ostatnio pierwsze kra­
jowe próby połowę psów „Co- 
cker-Spaniel”. Na starcie stanęło 
14 psów. Najlepiej wypadły w 
eliminacjach psy hodowców z 
Poznania. Kolejne miejsca uzys- 
kały okazy
Owsiana), 
szola i

„Aga” (własność H. 
.Bajkał” (wł. Z. Mu- 

,Figa” (wł. M. Szymań-
skiego). (c)

a Parę dni temu odbyło się 
Walne Zebranie Oddziału Poznań­
skiego Towarzystwa Naukowego 
Organizacji i Kierownictwa. Spra 

za rok 1963 wykazałowozdanie 
rozwój zakre-działalności
sie szkolenia i popularyza­
cji zagadnień organizacyjnych, 
szczególnie wśród służb organi­
zatorskich w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Ożywioną dysku­
sję wywołał przedstawiony pro­
gram działalności Oddziału na la­
ta najbliższe oparty na tezach 
przędz jazdowych.

W wyniku wyborów ukonsty­
tuował się nowy zarząd, którego 
Prezydium stanowią: przewodni­
czący mgr Zdzisław Schiller, wice­
przewodniczący prof. Teobald 
Olejnik, sekretarz mgr Jan Dmo­
chowski. (na)

MUZEA
MUZEUM HISTORYCZNE m. 

POZNANIA (Stary Rynek) — g. 
12—18.

DYŻURY

SZPITAL PRZYZAKŁADOWY 
H. CEGIELSKI — chirurgia, in­
terna (ul. Dzierżyńskiego, tel. 
512-31); WOJEW. SZPITAL DZIE­
CIĘCY — chir. dziec. do lat 14 
(ul. św. Józefa 8/9, tel. 536-21); 
SZPITAL KLINICZNY IM. PA­
WŁOWA — okulistyka (ul. Garba- 
ry 17, teh 510-21).

MIEJSKIE POGOTOWIE RA­
TUNKOWE (ul. Chełmońskiego 20 
tel. 544-44); POWIATOWE PR — 
ul. Kościuszki 103, tell 86-86.

APTEKI: Armii Czerwonej 25, 
Kraszewskiego 12, Mazowiecka 12, 
Głogowska 107/109, Strzelecka 33/35, 
TYLKO DYŻUR NOCNY: Dzier­
żyńskiego 349, Główna 53, Staro- 
łęcka 79.

Podwójny sukces
Dokończenie ze str. 1

kąjąc zawzięcie na pedały, ko­
larze wzmocnili tempo odskaku­
jąc od następnej grupy o ponad 4 
minuty. Cała trasa prowadząca 
przez województwo poznańskie 
była bardzo bogato dekorowana 
a oznakowanie szosy bez zarzutu. 
Podkreślić trzeba wysokie zdys­
cyplinowanie mieszkańców Wiel­
kopolski, którzy stojąc na po­
boczach szosy nie utrudniali jaz­
dy kolarzom i towarzyszącym im

Najmilsze gratulacje. Od wzru­
szonej żony.

Fot. — K. Przychodzki

osobom. Również w wszystkich 
miasteczkach porządek był wzo­
rowy.

Jeszcze na ulicach Poznania 
wszyscy jechali razem. Czecho- 
słowacy i Niemcy próbowali u- 
ciekać ale bez powodzenia. Kie­
dy zawodnicy wpadli na ul. Dol- 
ha Wilda nastąpił atak Polaków. 
Zieliński i Gazda poszli sprintem 
do przodu i przed budynkiem 
POSiW byli na czele peletonu 
Na bieżni stadionu byli już nie 
zagrożeni i pomiędzy sobą roze­
grali walkę o zwycięstwo.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
IV ETAPU

1. ZIELIŃSKI (POLSKA) 3:58,18 
(z bonifikatą)

2. GAZDA (POLSKA) 3:58,48
(z bonifikatą)

3. Schur (NRD) 3:59,18
4. Jacguemin (Belgia)
5. Kapitonow (ZSRR)
6. Appler (NRD)
7. Labrouille (Francja)
8. Meęyerdi (Węgry)
9. Petersen (Dania)

10. Smolik (CSRS)
16. KUDRA (POLSKA)
20. GAWLICZEK (POLSKA) 3:59,18 
27. PALKA (POLSKA) 3:59,18
30. ZAPAŁA (POLSKA) 3:59,18

WYNIKI DRUŻYNOWE IV ETAPU
1. POLSKA — 11:57,54
2. NRD —
3. CSRS — „—
4. Węgry —,,—
5. Rumunia —>>—
6. Bułgaria —„—
7. Jugosławia — 12:05,46
8. ZSRR — 12:06,17
9. Francja — 12:06,46

10. Dania — 12:13,38

Zanim 
przybyli kolarze

Bogaty był program imprez po­
przedzających przybycie kolarzy 
na metę IV etapu.

Rozpoczął je długodystansowy 
wyścig kolarski na torze z udzia­
łem reprezentantów Poznania 
i berlińskiego Dynama. 40 okrą­
żeń toru a o zwycięstwie decydo­
wała suma punktów zdobytych 
na lotnych finiszach. Wyścig wy­
grał Taufmann (Dynamo) 17 pkt. 
przed Adlerem (Dynamo) 13 pkt. 
i Kegelem (Poznań) 13 pkt.

Interesujące spotkanie piłkar­
skie pomiędzy reprezentacją Po­
znania i Szachtiorem Donieck 
zakończyło się zwycięstwem go­
ści 2:0 (1:0). Bramki zdobyli Na- 
lesnyj i Mielnickij. Piłkarze 
Szachtiora nie wykorzystali rzu­
tu karnego.

*
Ostatni etap Małego Wyścigu 

Pokoju ,,Expressu Poznańskiego” 
wygrał Lesław Dziarnowski przed 
St. Fabiańskim obaj z Grunwaldu 
i Jackiem Lesińskim z Nowego 
Miasta. Zespołowo triumfowały 
Jeżyce. Ostatecznie V MWP za­
kończył się zwycięstwem Andrze­
ja Jezierskiego z Wildy 1:31.05 
przed St. Fabiańskim (Grunwald) 
1:31.34, Krzysztofem Krajewskim 
(Nowe Miasto) 1:31.37, Jackiem 
Lesińskim (Nowe Miasto) 1:31.45 
i Waldemarem Czternastym 1:32.06. 
Zespołowo wygrała drużyna No­
wego Miasta. Drugie miejsce za­
jęły Jeżyce, 3) Wilda, 4) Grun­
wald, ,5) Stare Miasto, (b)

Dzień 
1 odpoczynku

Dzisiaj jest przerwa w wy­
ścigu. Kolarze podejmowani 
będą przez zakłady pracy, któ­
re objęły patronaty nad po­
szczególnymi ekipami. Liczna 
grupa dziennikarzy zagranicz­
nych i krajowych, towarzy­
szących wyścigowi podejmo­
wana będzie przez poznański 
Klub Dziennikarzy Sporto­
wych. W programie m. in. 
zwiedzanie podmiejskich o- 
środków wypoczynkowych.

Z powodu przerwy w wyści­
gu, nasz punkt informacyjny 
nie będzie dzisiaj czynny.

KLASYFIK. INDYWIDUALNA
PO 4 ETAPACH

1. Smolik (CSRS)
2.
3.

5.

Moiceanu (Rumunia) 
ZIELIŃSKI (POLSKA) 
Hoffmann (NRD) 
Mickein (NRD)

10:48,3ł 
10:48,53 
10:49,15 
10:49,43 
10:49,51 
10:49,5S6. Doleżal (CSRS)

7. Juszko (Węgry)
8. PALKA (POLSKA)
9. Boltezar (Jugosławia)

10. GAZDA (POLSKA)
11. ZAPAŁA (POLSKA)
12. KUDRA (POLSKA)
13. GAWLICZEK (POLSKA)

10:50,0< 
10:50,24 
10:50,31

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO 4 ETAPACH

godzinę.

1. NRD — 34:29.4«
2. CSRS — 34:32,06
3. Rumunia — 34:33,09
4. POLSKA — 34:33,3g
5, Węgry — 34:34,24
6. Bułgaria — 34:38,07
7. ZSRR — 34:41,27
8. Francja — 34:45,54
9. Jugosławia — 34:48,30

10. Dania — 34:56.53
Zwycięzca etapu, Polak Zieliń-

ski uzyskał przeciętną, 43,6 km na

WFM-ka 
dla Zielińskiego

Rozentuzjazmowani wielbiciele 
kolarstwa a szczególnie naszej 
drużyny, która sprawiła wczoraj 
miłą niespodziankę, gęstym szpa­
lerem otaczali autobus gdziekol­
wiek się potgwił. Nawet przed 
„Adrią”, w której ,odbyło się uro­
czyste wręczenie rraeród. podczas 
kolacji, owacjom na cześć na­
szych chłopców nie było końca.

Na uroczystość rozdania nagród 
przybyli m. in.: członkowie Ho­
norowego Komitetu Etapowego 
Edward Zimmer — sekretarz KW 
PZPR, przewodniczący Komitetu, 
Aleksander Anholcer — sekretarz 
KM PZPR, gen. nilot Franciszek 
Kamiński — dowódca Lotnictwa 
Operacyjnego, Czesław Adamski 
— sekretarz Prezydium RN m. 
Poznania, Boeusław Ryba — orze- 
wodeiczacy WKKFiT. członkowie 
komitetu organizacyjnego Wyści­
gu a także komitatu 
nego etapu. W komplecie stawili 
się zawodnicy.

Najlepszym kolarzom IV etapu 
nagrody wręczał Edward Zimmer 
w towarzvstwie Czesława Adam­
skiego i Bogusława Ryby. Czer­
wona WFM-ka i kask ochronny 
— I nagroda indywiduaina orzy- 
nadła Rajmundowi Zielińskiemu. 
Były również piękno, wartościo­
we nagrody dla kilkunastu kola­
rzy. najlepszych zesnołów a także 
najlepszego mechanika na IV e- 
tapie, którym okazał się Polak 
Lasak, (b)

Pierwsze słowa Zielińskie­
go: „kto był drugi?”

A jak pan się czuje, panie 
Rajmundzie: „Tak, jak może 
się czuć zwycięzca”.*

Ryszard Zapała z obandażo­
waną lewą ręką, mokrusieńki 
z wysiłku:

...jechałem trzymając jedną 
ręką kierownicę.*

Tsoniu Kotew, widocznie 
zbyt dużo ma tam u siebie 
słońca, bowiem cieszył się z 
etapu do Poznania.

...chmury i mnogo cienia!*
Elżbieta Zielińska ma duże 

ciekawskie oczy, ale wczoraj 
na stadionie w Poznaniu mia­
ła chyba jeszcze większe niż 
zwykle. Najpierw te tłumy, ta 
wzruszona mamusia i nie 
mniej wzruszona ciocia, i ta­
tuś gdzieś tam wysoko, z kwia 
tami, z jakimś wieńcem... 
Rajmund Zieliński już gotów 
był ruszyć na objazd honoro­
wej rundy wokół stadionu, ali­
ści ubrdało się triumfatorowi 
zabrać córkę z sobą na kie­
rownicę. Nic z tego, jejmość 
Elżbieta oddała się pod opiekę 
mamusinych ramion.

Kobiety mają pierwszeństwo 
nawet na zwycięskim etapie— 

t. h. n.*
Na trybunę reprezentacyjną 

wbiega w ostatniej chwili, nie­
co zadyszany mężczyzna. To 
wiceprzewodniczący GKKFiT 
Józef Rutkowski. — Dlaczego 
tak późno — zaindagowałem 
mgr. Rutkowskiego. Prowadzi­
łem na dużym, odcinku wy­
ścig i... przywiozłem Wam 
dwóch pierioszych z naszych 
barw. *

Nie upłynęło kilkanaście mi­
nut od obwieszczenia przez ra­
dio i telewizję wiadomości o 
wspaniałym zwycięstwie Po­
laków, a na stadion dotarła 
pierwsza depesza z Warszawy. 
Grupa pracowników Spółdziel 
ni „Werset” z Al. Krakowskiej 
telegrafowała: „Najlepsze ży­
czenia wspaniałym kolarzom 
polskim”.


